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Lzęsto bardzo spotykamy publiczne utyskiwania na brak
zupełny w literaturze naszej oryginalnych polskich po-
dróży. Rzeczywiście brak ten dotkliwie uczuć się daje,
a powody jego trudne są do wytłumaczenia. Zdawałoby
się, iż przy powszechnem rodaków naszych w świecie roz-
proszeniu, ta właśnie gałąź najzasobniej powinnaby być
zasilaną; tymczasem pominąwszy dawniejsze, oprócz cie-
kawego opisu Araukanii p. Domejkę, oprócz powabnych
listów z zagranicy Padalicy, oprócz wychuchanej a lako-
nicznej przejażdżki na wschód p. R. hr. Z. i kilku dro-
bniejszych wycieczek po kraju, w peryodycznych pismach
rozrzuconych, nic większego nie spotykamy. Lecz wszelki
skutek musi mieć naturalne swoje przyczyny. Z jednej
strony moglibyśmy prawdziwie obwiniać siebie o brak
umiejętności korzystania z każdej losu pozycyi, o brak
poczucia powinności względem ojczyzny, której dobro
i pożytek wszędy przewodniczyć nam winny, i która
z każdego punktu, zdobyte ziarnko nauki i doświadczenia,

(*) Szacowna ta praca p. Andrzeja Podbereskiego, z której podajemy
ustępy, w rejsopismie obejmuje trzy tomy z rycinami, planami i widokami.
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na własną, niwę dorzucałaby. Lecz znowu z drugiej,
patrząc w oblicze rojącej się migracyi, możemyli więcej
wymagać od niej, jak to co uczynić z siebie jest ona w sta-
nie?... Biegną, po za granice roje pasożytów bez powo-
łania i nauki; biegną, różnego rodzaju artyści, swojemu
li tylko oddani przedmiotowi; biegną urojeni specyaliści
i racyonaliści zgubnym paraliżem serca potrąceni, lub
wreszcie ludzie czynu, rozmaitemi przygodami miotani,
którzy tworząc sami historyą epoki, na nią krwią własną
i znojem* pracując, zanadto mało mają wczasu i spokoju,
żeby go bezużytecznej poświęcać bazgraninie, bazgraninie,
która żadnego bezpośrednio owocu dla nich nie przynie-
sie. Wszyscy tedy mamy słuszność, wszyscy jesteśmy
usprawiedliwieni i wszyscy pospołu, na grzech obojętno-
ści składamy się! Przyznajmy się, że brak to ducha pod-
niosłego, brak siły zachowawczej, jest tego przyczyną.
Pomijając w cieniu marnotrawców i pasożytów, nie $uasz
stanowiska, nie masz stanu i położenia, zkądby silna
wola wzbudzona pożytkiem ogółu, wzbudzona wiarą
w siebie, nie zmogła wydobyć odpowiednich korzyści.
Wojownik rzucony losem między głębokie wąwozy swo-
bodnego Kaukazu; artysta z cichego zakątka swej praco-
wni; specyalista z szerokiej drogi swych dostrzegać; błę-
dny wygnaniec z pośrodka dzikiego plemienia Tunguzów,
Buryatów, Indyan i Kannibalów, umiejący podnieść się
chwilę nad nieszczęście, nad rutynę, nad poziomość co-
dziennego zaprzątnienia się drobiazgami swej li tylko
jednostki, wiele ciekawych, zajmujących, pouczających
i pożytecznych przekazaliby ojczyźnie pamiątek. Pamię-
tać bowiem nam potrzeba, to co ludy politycznie dojrzałe
i zagospodarowane nabywają przez mądrze zastosowane
wczasy ich swobody i dostatki, nam cierpieć jeszcze
skazanym, wszystko przez poświęcenie li tylko zdobywać
można. Lecz wymagając od jednych bezwzględnej ofia-
ry i poświęcenia, spójrzmy na ołtarz, na który mają być
one składane. Czy uznane, czy przyjęte, czy ofiary równie
spożytkowane zostaną??... W tej chwili mamy przed so-
bą obszerny rękopism w 3ch tomach pod tytułem: „Prze-
jażdżka po Czarnomorskich i Azowskich Pobrzeżach, tudzież
po Dnieprowskiem Zaporożu, odbyta w 1837 r.n. Jeżeli
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autor dokonał to, co z pozycyi swej mógł i uczynić był
winien, z drugiej strony pracę swą mozolną-, sumienną,
najzupełniej bezowocną, a czas i koszta na nią wyłoźoąe,
za bezpowrotnie stracone, uznać musiał. Rękopism ten
dotąd leży nie drukowany, chociaż winą jego i.potępie-
niem zdaje się być głównie, iż rozmiarem swoim i do-
kładnością, wyszedł z formy zwyczajnej broszurki, lekkiej,
pozornej, ponętnej dla ogółu, małego prżytem nakładu,
a wiele rychłej korzyści dla spekulacyi przedstawiającej.
Lecz czyż dla tego pracownicy myślącej społeczności,
wzajem spierając na siebie winy, jedni mamy kruszyć
pióra i wyrzekać się powinności, inni poważnej dobro-
wolnie pozbywać się pracy?... Długo tak być nie może.
Obojętność na rzeczy ojczyste, bywa u nas snem chwi-

i lowym, letargiem bolesnego udręczenia, lecz nigdy wadą.
przyrodzoną, ciężkim narostem organizmu, którego wedle
przypowieści ukraińskiej, i mogiła nie naprawi.

Chcąc czytelnika naszego poznajomić z pracą, która
nas do powyższych zaprowadziła uwag, przejrzym ją
pobieżnie w skróconej treści, dołączając przytem, jeżeli
nie ciekawsze, to bliżej nas obchodzące wyjątki, z. których
czytelnik i autora i utwór jego lepiej wyrozumie.

Jeżelibyśmy mogli wyrokować o pracy niepodle-
gającej jeszcze publicznemu sądowi, powiedzielibyśmy,
iż autor nie krępując siebie żadną formą, żadnemi pra-
widłami uczonej estetyki, lub cenzury; nie oglądając się
bojaźliwie i w prawo i w lewo co się komu podoba, lub
nie, poszedł on w opowiadaniu swojem drogą wcale ory-
ginalną. Poeta raczej niż specyalista, drażliwy zatem na
ociężały materyalizm i na krępujące więzy obecności,
pomija, lub obojętnie potrąca o statystykę, niechętnie
tylko przygląda się tworom ręki ludzkiej, lecz chętnie
zato wybiega duchem w pustynne przestwory stepowe,
podziwia wielkość przyrody, a na tle historycznej prze-
szłości, rzuca jaskrawe barwy poetycznych wspomnień,
lub mozolne domniemania archeologicznych badaczy je-
dnem cięciem śmiało rozwiązuje. Niezawsze oszczędny
w słowie, wpada czasami, można powiedzieć, w drobia-
zgowość przedmiotów; lecz nie braknie mu nigdy świe-
żości uczucia, nie braknie mu sił i chęci podniesienia się

OD
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do godności przedmiotu; nie braknie trafnych postrzeżeń
i nadewszystko szczerej prawdy, która, miasto zwyczajnej
dość u piszących fanfaronady, przesady i samolubstwa,
z zupełnem zaparciem się miłości własnej, niekiedy przed
czytelnikiem występuje. Wierny obudzonemu raz tchnie-
niu, sządł on swobodnie po manowcach niezawsze usła-
nych różami „kłaniając się, jak powiada, nisko uczonym
togom i biretom professorskim; starając się wszędy ze
starym pogawędzić, z młodym pożartować, z uczonym
posprzeczać się, z poetą pomarzyć i ze wszystkimi ra-
zem na wspólnym cmentarzu ludów, wielkim głosem za-
płakać"!...

Takie ogólne zdanie wynieśliśmy o tej pracy, lecz
autor najlepiej sam za siebie odpowiadać będzie.

*
Opuszczając z Pobereźa Ukrainy cudzą wiejską za-

grodę, nie przykuty do niej żadnym węzłem familijnym,
wolny od wszelkich zobowiązań społecznych, a goryczą
życia napojony, z bajronicznem prawie uczuciem, daje'
nam zarys swojego odjazdu, który jako próbkę poglą-
du na przedmioty, tutaj podajemy: „Na wsiadanem, ser-
deczny mój przyjaciel, bo gdzież ich nie ma, zanucił mi
na pożegnanie: „Ijchaw kozak za Dunaj..." Uśmiechnąłem
się smutnie... nie dla dowcipu jednak, nie dla trafnie mo-
że zastosowanej kozackiej dumki, ale dlatego, żeprzedemną
nie było już ani dzikiego stepu, ani siczy, ani klasztoru,
gdzieby człowiek gwoli podniesionego ducha, mógł zmia-
tać głowy wrogom, lub korne zanosić modły do Boga.
Och! jakże tu ciasno dla bolejącej duszy! Dawne rycer-
stwo, dawne Zaporoźe, dawne modlitwy, dawne obrazy
wielkich rozmiarów i wielkich barw, ujęte w łańcuchy
pozornej cywilizacyi, zacieśniły się do zmalałych i nik-
czemnych wyobrażeń mieszczańskich, do ciasnych ramek
powszedniego życia, pogrążonego w drobiazgowej zapo-
biegliwości, na którem się wylęga spanoszone sybary-
ctwo.... Ciasno dla duszy, która nie umiejąc zespolić .się
z tokiem dojmujących serce wyobrażeń, nie umiejąc zam-
knąć się w kółku przez nie zalcreślonem, musi błąkać się
we wspomnieniach ubiegłej przeszłości, lub potępiona,
poniżona, ginąć w chaosie niezrozumianych i nierozumie-
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jących wzajemnie myśli i potrzeb. Mijałem ostatnie
wiejskie zagrody, gdy te posępne myśli ściskały mi nie-
pocieszone serce; dopiero wiatr od stepu, to tchnienie roz-
ległej swobody, orzeźwiło nieco ducha. Nie była to
wszakże pieśń pociechy, lub błogiej ukraińskiej zadumy.
Wszystko, jak ludzie, jak myśli, tak i natura dokoła zma-
lała. Smutne, tęskne stepy bujnej Ukrainy, po których
niegdyś biegały tabuny dzikich koni, lub w nieprzejrza-
nych trawach, wypasały się niezliczone trzody roskoszne-
go siwego bydła; po których przebiegały hordy dzikich
najeźdźców znacząc ślady swoje białemi kośćmi i pożogą;
po których dzikie wilki uganiały rozhukanego stepowca,
unoszącego na grzbiecie przyszłego bohatera i poetę
Ukrainy; gdzie wreszcie hufy szlacheckiej młodzieży stały
wiecznie czuwając na kresach, pod wod^ą swoich dziel-
nych i nieśmiertelnych Mohortów—dziś wcale odmienny,
niepoznany mają widok. Poorana, poszarpana, stłoczona
wszędy rola, leży w smutnem obnażeniu z uroczystej swej
zielonej szaty, jako macierzyste łono śmiertelnym powle-
czone całunem. Chociaż to było zaledwo w połowie ma-
ja, nigdzie śladów- plennego jej życia, nigdzie kwiatu, ani
trawki z Bożego zasiewu, bo czego nie wypleniły zgubne
plantacye buraków, długo trwająca wiosenna posucha,
ciągłe wiatry wschodnie, do reszty wypaliły. Zdrobnia-
łe, mizerne bydełko, świecąc sterczącemi kośćmi przecha-
dzało się po polu, napróżno szukając tam pożywienia, a wy-
nędzniałe fabryczne konie, ścisnąwszy się do kupy, stały
drzemiąc smutnie pozwieszawszy nad niedolą głowy, ja-
koby lepszego oczekując losu, lub o swobodzie i czci
przodków swoich dumając... Plenna więc ukraińska ziemia,
po wszem świecie znana, nie starczy już pożywieniem dla
najmilszej łona swojego dziatwy! Człowiek zdobył wszyst-
ko na korzyść swych namiętności. Nie był to widok
smutny, ale prawdziwie cierpieniem i goryczą zaprawny;
jakiś brak zgodnej równowagi, jakieś zwycięztwo zła
i zapomnienia, gdzie potęgę rozumu na szkodę użyto.
Dalej ciągnęły się zielone łany zbożem zasiane. Zapoznane,
wzgardzone i wydziedziczone w swej odwiecznej godno-
ści przez buraki, ku którym całą na Ukrainie obrócono
troskliwość, smutnie też ono wyglądało. Sucha w do*
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datku miniona jesień, małośnieżna zima, niszcząca posu-
cha obecna, zebrały runa zaostrzone i pożółkłe w ciasne
kupki, gdyby szukając ocalenia we wspólnem zaciszu, nie
rokowały pomyślnych rolnikowi nadziei"....

Tak rozczarowanem okiem ująwszy jedną chwilę
Ukrainy, w dalszym kierunku dagerotypując każdy spot-
kany na drodze szczegół, lub miejscowość w historycznej
ustawiając panoramie, przesuwa przed nami kolejno wsie
i dwory, ich wzajemne stosunki, ich gospodarkę i obycza-
je; maluje piękne wieńce ukraińskich gajów; wstępuje do
leśnych futorów i pasiek, wyprowadza typowe postacie
siwych dziadów z ich głęboką wiarą i poezyą. Wstą-
piwszy w granicę chersońskiej gubernii, staje na ziemi
„Nowój Serbii". Uderzony widokiem stepu noszącego śla-
dy pierwobytnego jeszcze charakteru, zestawia obraz je-
go z pejzażem ukraińskim; podaje statystyczną wiadomość
odrobiny chersońskich lasów, ważną tu grających rolę
w porządku gospodarskim; skreśla historyę pierwotnego
tej krainy osiedlenia Serbami, tudzież ich stosunków i za-
targów z rzecząpospolitą Polską o granice, i scharaktery-
zowawszy potem dwoma szerokiemi rysami właścicieli
ziemskich ukraińskich i chersońskich, jakich miał przed
sobą, stanął w jednem z główniejszych miast stepowych,
Elizawetgrodzie, słynnem w okolicy z jarmarków i han-
dlem. Dalszą podróż do Nikołajowa odbywa autor w dy-
liżansie żydowskim, otoczony różnoplemiennem towarzy-
stwem miejscowych mieszkańców, którego studyom i przy-
godom poświęciwszy kilka powieściowych rozdziałów, po-
trąca historycznem piórem o dawne „Zaporozkie wolno-
ści" przez królów polskich na tych miejscach im za wierne
służby nadawanych, zatrzymuje się dłuższą chwilę w Nł-
kołajowie.

Zdaje się, iż jednem z główniejszych zadań w tej
przejażdżce miał przed sobą autor, zastosowanie do miej-
scowości opowieści Herodota, którego, nie bez słuszności,
za jedyną uważa powagę, i co mu potem posłużyło, jak
nadmienia, do osobnych badań o Scytii i Scytach. Punkt
tedy połączenia w tem miejscu Bohu z Ingułem, czyli
dawnego Hipanisa z Pantikapesem, uważa za najtrudniej-
szy gordyiski węzeł Herodotowej geografii, nad którym
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mozoląc się gabinetowa uczoność, nie zazierając w żywą
przyrodę, całe tomy potworzyła sprzecznych z sobą hi-
potez. W każdym razie miejscowość tutejsza^ tak z punktu
strategicznego, jako też przynętna dla koczowników obfi-
tością zdrojowej wody, najgłębszej sięga starożytności.
Wedle niektórych badaczy, miało tu być zagadkowe mia-
sto Karkinitis, które autor zasuwa nieco dalej pod Cher-
soń do ujścia Ingulca; dalej, skrzętnie śledząc ojczy-
stych pamiątek, wedle tureckiego podania, miaiy tu być
tak nazwane „ Witold Gammani" czyli Witoldowe łaźnie,
przydłuższe widać w zagonach jego stanowisko, zkąd ry-
cerstwo litewskie zapuszczało się na łowy w okoliczne
stepy i lasy, i dokąd w ostatnich jeszcze czasach, ochotna
młódź polska z nad kresów ukraińskich, odgrodzona ca-
łym krajem pastwisk tatarskich i zaporozkich, zapuszcza-
ła się dośledzać ojczystych pamiątek. Prócz tego miej-
scowość ta, po nieszczęśliwym rozgromię Szwedów pod
Pułtawą, dała chwilowy przytułek Karolowi XII, który
przenocowawszy u tutejszego źródła, wnet następującego
dnia, posunąwszy się nieco niżej brzegiem Bohu, naciska-
ny wciąż przez ścigającego nieprzyjaciela, rozpoczął prze-
prawę w ziemie tureckie. Dalej autor skreśliwszy począ-
tek założenia Nikołajowa, jego stan obecny i podawszy
nam ciekawe szczegóły o gminie katolickiej i kościelnem
bractwie uorganizowanem z polskich żołnierzy, staranno-
ścią wojennego kapelana, robi drogą szwedzką, archeolo-
giczną wycieczkę na „Uroczysko sto-mogii" czyli ruiny
znakomitej w starożytności Olbii, słynnej z bogactw i han-
dlu, w której do dziś dnia archeologowie podróżne swoje
sakwy, zapełniają posążkami i rozmaitemi pamiątkami,
a lud miejscowy zbiera złote monety, wiosennem wezbra-
niem z gruzów wypłukiwane.

Z Nikołajowa podróżny nasz na najętym wózku za-
puszcza się samotnie w głuche stepy, zmierzając do Ocza-
kowa. „Jechaliśmy długo, powiada, nie postrzegając naj-
mniejszego śladu pomieszkania, a mały przesiadek drogi
często ginął nam w gęstych trawach, z których trudno
było wyplątać się. Kilk& deszczów wiosennych rozrościły
tu roślinność do tradycyjnej bujności, jakiej już trudno
gdzieindziej spotkać. Straciwszy wszelki rachunek czasu



3 0 2 PRZEJAŻDŻKA PO CZARNOMORSKICH

i rozciągłości, nie wiedzieliśmy kiedy dojedziemy do jakiego
mieszkania. Dawszy tedy wypoczynek znużonym koniom,
spieszyliśmy dalej, żeby przynajmniej choć przed nocą z tej
pustyni wydobyć się. Głuche tu milczenie zalegało dokoła
i dusza swobodnie ulatywała w przestrzeniach wielkiej
przyrody; pośród tej jednak pozornej ciszy wrzało głębo-
ko utajone pełne życie plennej, roskosznej natury. Spło-
szony turkotem lis z długą kitą odrzuconą, pomykał nam
z drogi w głębokie skrywając się burzanj^ i szare dropie
podjąwszy szyje do góry, całemi stadami, lub pojedynczo
przebiegały między trawami, jakoby nieznane zwierzęta,
które zdała trudno było rozpoznać. Przed nami zrywały
się z gwałtownym szumem pstre pardwy, z czarnemi pię-
tnami na białych skrzydłach i wnet głęboko zapadały
w trawy; tu zuchwały orzeł stepowy trącając prawie
skrzydłami o nasze głowy, ścisnął szponami małego susła,
niegodną siebie ofiarę, którą hałasem i kijem wyrwaliśmy
od niechybnej śmierci. Zrywały się stadami pierzchliwe
kuropatwy, kwiliły nad głowami czułe czajki i biegały po
drodze niemowlęta przepióreczki, które choćby garścią
zgarty wać. Ile tu wszędy życia, ile "piękności i cudów, ile
czułości rodzicielskiej, rozdzierającej seree i szczęśliwego
zarazem wesela, zlewającego pociechę! Czajka kihicząc po-
nad ziemią odwodzi złośliwe oko od swojego gniazdka;
delikatny kulon z długim pochylnym ogonkiem, prowa-
dząc drogą dwoje małych piskląt, nie mogących za nim
pośpieszyć, aż przysiada z rozpaczy do ziemi, oskrzydla-
jąc je szeroko przed nieszczęściem z matczyną troskliwo-
ścią i poświęceniem. A owe to lotne i świergotliwe jaskó-
łeczki, pieczarniczki, czarne jak murzynki z czerwoną pod-
szyjką, igrając swawolnie z podróżnym, aż pod konie się
przemykają, i znowu okrążając chyżym lotem wielkim krę-
giem, przeprowadzają go daleko za granice swojego pano-
wania, gdzie inne polotuszki, sąsiadki, podchwytując
w czarowne koło swych uciech i zabaw, ich kolej zastępują.
Ile tu zgodności, ile harmonii, ile rodzimego zjednoczenia
i przymierza, ile wysokiej nauki dla nas odrzutków i mor-
derców tej przyrodzonej społeczności stworzenia!...."

Oezaków, dziś licha i zapomniana mieścina, począt-
kiem swoim sięga pierwotnych wypraw słowiańskich dni*
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żyn na carogrodzkie ziemie, a w czasie panowania na tych
brzegach Turków, łącznie z przeciwległym Kinburnem, hyt
obronnym kluczem, zamykającym ujście dnieprowskiego
limanu, przed wycieczkami morskiemi Kozaków zaporoz-
skich. Wzięcie jego przez Suwarowa po długiem oblęże-
niu, wśród surowej i głębokiej niezmiernie zimy, znanej
u ludu pod imieniem „Oczakiwska zima" stanowi epokę
wszelkich podań gminnych, do której lud ukraiński zwy-
kle je stosuje. Doprowadziwszy nakoniec dzieje miejscowe
do ostatniej chwili, autor stanąwszy o wschodzie słońca
na wyniosłym brzegu w punkcie połączenia limanu z mo-
rzem, odsłania nam z pod mythycznego mroku, dzieje te-
go niegdyś klassycznego zakątka. „Przedernną rozścielał
się jeden z najpiękniejszych ustępów klassycznej ziemi,
święta ustroń na scytyjskich brzegach, greckich bogów
i homerycznych bohaterów. Przodem, na oddalonym brze-
gu kinburnskim, gdzie dziś ciemnieją ponure wały zbu-
rzonej fortecy, jakoby z morza wydobywające się, i gdzie
dalej za piasczystemi wydmami czernieją w nadbrzeżach
szczątki dawnych lasów Hylei, to były święte gaje Heka-
ty, poświęcone imieniowi Achillesa, i przy nich ów Dromos
Achilleos, gdzie on rudowłosy potomek Scytów, szlachetny
rycerz poróżniony z Agamemnonem o swobodę pięknej
niewolnicy Chryzeidy, wstąpiwszy w morze Pontyjskie,
aby wypocząć po niesnaskach i trudach wojennych, ob-
chodził uroczyście nocne igrzyska z Heleną, i wprawiał
się w bieganie z przyjacielem swoim Patroklem i innymi
zacnymi towarzyszami broni. Tutaj u obfitego źródła try-
skającego do dziś dnia wśród lecących piasków, było jego
mienie, a bogate dokoła pastwiska dostarczały na uczty
tych znakomitych gości wojowników, tuczne barany, tu-
czne woły i wieprze karmne żołędziami, które Homerycz-
nym obyczajem, obnażywszy ze skóry całkowicie na roz-
łożonych ogniskach spiekali. Tutaj też, na tym samotnym
brzegu morza, gorąco błagał matki swej Thetydy, zacnej
córy Jowisza, by skłoniła ojca swego do dania pomocy
Trojanom, ażeby tym sposobem Danajowie uczuli potrze-
bę jego obecności i poczuli gniew jego zemsty. Tutaj na-
koniec, na tych brzegach poraź ostatni opłakiwał wielkim

śmierć swojego przyjaciela, poległego na brzegach
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Skamandru, a żalami jego wywołana z głębin morza czuła
matka, umocowała go w męztwie i przyoblekłszy w ko-
sztowną, zbroję ukuta przez samego arcymistrza Wulkana,
wyprawiła na Trojany szukać zemsty i śmierci, którą mu
bogowie przez jej usta objawili. Zwracając ztąd wzrok da-
lej ku zachodowi, naprzeciw wyniosłego rogu przylądka,
„Kara basz," który wznosi się zdała jako olbrzymia czarna
baszta, i u ścieku Berezańskiego limanu, leży samotna,
pusta i zapomniana od świata wysepka Berezań. Wyspa
to Achillesa, którą odziedziczył po matce swej Thetydzie;
na niej spoczywają zakryte wieczną, tajemnicą zwłoki pół-
boga i była świątynia jego imienia, w której do późnych
czasów wdzięczni potomkowie, składali ofiary na cześć
dwóch nieśmiertelnych przyjaciół. Niegdyś, gdy przyby-
wali do niej podróżni żeglarze i ofiarnicy, cień Achillesa
ukazywał we śnie sternikom, gdzie mają bezpiecznie za-
rzucić kotwicę. Oczom przybywających pielgrzymów, wy-
spa ta przedstawiała widok religijno-tajemniczy; nigdy
bowiąm ludzka istota nie kalała tego świętego miejsca;
mieszkało tylko na niej mnóstwo oswojonych ptaków,
a dzikie kozy same przychodziły do rąk pobożnego ofiar-
nika, dla czynienia z nich ofiary na ołtarzu boga; białe zaś
ptastwo podejmując się z powierzchni wody, skrapiało
skrzydłami prochy, omywało i oczyszczało świątynię. We
wnętrzu jej stał posąg starożytnej roboty i wisiały na ścia-
nach i ołtarzach składane w ofierze kosztowne czasze i roz-
maite pierścienie z greckiemi i rzymskiemi nad pisami
w rymowanych wierszach na pochwałę Achillesa. Później-
si Greków żeglarze, miejsce to nazywali „ Wyspą wiary"
a słowiańskie i warezskie drużyny wyprawiając się z Dnie-
pru na carogrodzkie łupy, trzymali ją za wskazodróg oko-
ło niebezpiecznego przylądka dla uniknienia morskiego
prądu i stawali tutaj , na wypoczynek przed wyprawą na
pełne morze.

Tak uczciwszy cienie Achillesa, .zwracamy teraz
wzrok nasz w lewo ku wschodowi, i tam w dalekiej
oddali, gdzie majestatyczny Borysthenes zlewa swe wody
ze wspaniałym Hipanisem, wystaje naprzód ostry „Seme-
nów-Róg" czyli ów Herodotowy* „Przylądek Hipolaja? na
którym dziś przysłoniona porannym jeszcze mrokiem,
wznosi sig świątynia Cerery, matki bogów i obfitości. M%-
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dry Anacharsis zwiedziwszy wiele krajów, wszędy okazał
wiele mądrości, przejrzał tajemnice nauki, ale przeniewie-
rzył*się narodowej wierze i obyczajom. Gdy tedy wraca-
jąc do ojczyzny, wylądował w Hylei na brzegach swej ro-
dzimej ziemi, ubrany w małe posążki i brzękadła, z bę-
benkiem w ręku, składał tutaj dziękczynne modły i ofiary
na ołtarzach bogini. Lecz w tym gorszącym stanie był
postrzeżony przez jednego Scytę, który wnet doniósł o tem
jego bratu królowi Sauliosowi. Król, surowy przestrzegacz
obyczajów narodowych, udawszy się osobiście na miejsce
i przekonawszy się na własne oczy o wielkiem zgorsze-
niu, natychmiast przeszył go bratobójczą strzały. Wszy-
stko to są dzieje tego kawałka ziemi, tego pospolitego dziś
zakątka rybaczych osad, którego dawną wiarę, dawne pa-
miątki, zniweczył robak czasów i zniszczenia, a nad któ-
rym tylko przez wieki, co dnia to samo wznosi się wieku-
iste jasne słońce, jak dziś ponad mglisty poziom z zatau-
ryckich wydobywając się pustyń..."

Łodzią, z rozpiętym żagielkiem, wśród burzy, z tru-
dnością opierając się prądom limanu, unoszącym w roz-
hukane fale morskie, gdzie nie ma ratunku, podróżny
nasz przebywa szeroki liman, podumać chwilkę na świe-
żych jeszcze całym nieładem zniszczenia i okropnością
wojenną dyszących ruinach Kinburna. Traf szczęśliwy
zatrzymuje go dni kilka na miejscu: rozpatruje więc pa-
miątki po Francuzach, zwiedza ich cmentarze, rozpatruje
pogruchotane i podruzgotane na drobne szczepki ogromne
działa forteczne; zapisuje opowiadania wróconych z nie-
woli żołnierzy, naocznych świadków całego wypadku,
a korzystając jeszcze z pozostałego czasu, zwiedza łodzią
dąbrowę Hekaty i wyspę Achillesa, która jak dawnym
pielgrzymom, w mythycznem przedstawia się mu* świetle.
Na tem miejscu z uroku poezyi przechodząc do surowego
krytycyzmu, skupia wszystko co o tem miejscu powie-
dzieli uczeni badacze, zestawia obok siebie ich dowody
i sprzeczności i nakoniec opierając się na osobistem roz-
poznaniu miejscowości, logicznie swoje wyprowadza wnio-
ski tak o świątyniach, jakoteż o Dromosie i grobowcu
Achillesa, —Achillesa, którego przez Scytów spokrewni-

39Tom K Luty 1863.
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wszy z Litwinami, jako przodkowi swojemu winna tylko
cześć oddaje.

Z Kinburna w pomnożonem towarzystwie kilku o*sób.
przebywa całą kinburnską kosę, zostawując opis wielce
charakterystycznej, jeziorami zaś solnemi zapełnionej ta-
mecznej miejscowości. W rozdziale tej przejażdżki skreśla
historyą rybołówstwa, które niegdyś na stoły wykwint-
nych rzymskich Lukullów, dostarczało kosztownej ryby
kolonialnej, wywołującej utysk na zbytki surowego Kato-
na; podaje szczegóły o stepowej gospodarce, o obszarach
tamecznych ziemskich własności i nadewszystko ciekawe
podaje wiadomości o pierwotnem zaprowadzeniu przez
Francuza Rouvie w tym kraju hiszpańskich merynosów,
które obecnie stanowiąc główne bogactwo całej południo-
wej Rossyi, wycieśniają stopniowo pielęgnowanie stadnin
koni, jako piękny zabytek troskliwości czasów więcej
rycerskich, lecz który w obec przemysłowych wyobrażeń
i,popędów wieku, złotemu runu baranów ustąpić musi.

Przejeżdżając kordony nadmorskiej linii, oraz w czę-
ści stepowej półwyspu, bogate i obszerne wsie rządowe,
potrącając przytem wszędzie ślady starożytnych zabyt-
ków, dojeżdża do Chei^sonu. Tą rażą wśród gwaru jar-
markowego więcej zaprzątniony wyszukaniem pomieszka-
nia, niżeli mogąc o czemś innem pomyśleć, mało miastem
zajmuje się i wnet znalazłszy towarzysza, przebywa łodzią
pławnie dnieprowskie, staje w starożytnej słowiańskiej
mieścinie Oleszyi, dziś Aleszkach sławnych kawonami
i przesiadłszy tam na pocztę, pędzi kuryerem przez pu-
stynne stepy nogajskich i dziambujlickich niegdyś ko-
czowisk, opanowanych dziś w znacznej części przez wzbo-
gaconych kolonistów menonickich, i przybywa do Pere-
kopu. Na granicy jego kończy pierwszy okres swej
przejażdżki, do czego dodawszy w osobnym rozdziale
historyczny zarys krymskiego półwyspu od najdawniej-
szych jego przed-scytyjskich jeszcze dziejów, do ostatnich
wypadków; tudzież pomieściwszy w dodatku ciekawy bar-
dzo i charakterystyczny najazd Krim Gereja na Nową
Serbią, opisany przez naocznego świadka wyprawy, posła
francuzkiego barona de Tolt, oraz poselstwo cara Alexieja
do hanów, ciekawe tak ze względu tajnej swej missyi,
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jako też opisu niebezpieczeństw podróży w owoczesnych
stepach; a nakoniec wiadomość o dzikich koniach stepo-
wych i zaginionych zwierzętach, pierwszy tom podróży
zamyka.

Drugi tom jakkolwiek w całej podróży najbardziej
jest wypełniony i najrozleglejszym podany studyom, prę-
dzej go jednak przejrzymy. Zajmuje on wyłącznie opis
Krymu pod każdym jego względem, a jakkolwiek droga
to już bita, przez wielu deptana, rozważana, lub opie-
wana, autor potrafił znaleźć postronne, nie tknięte jeszcze
manowce, po których przechodząc właściwy sobie* umiał
zachować charakter poglądu i opowiadania. Co mu na-
daje wartość zupełnej nowości, to, iż do tysiącami lat
nagromadzanych w tym zakątku mogił, pomników i ruin,
przybyły jeszcze świeże ręką cywilizacyi XIX wieku na-
niesione, które ogromem swoim wszystkie inne przykryły.

Perekop starożytne Tafros, turecka niegdyś forteca
zamykająca przystęp do półwyspu od stepu, dziś stanowi
powiat i zawiera główny zarząd solny. Autor przytem
podaje rys historyczno-statystyczny handlu solnego, się-
gając z tego powodu zabawnych stosunków Tatarów zZa-
porożcami, jakie w dobrem ich sąsiedztwie zachodziły.
Z Perekopu robi archeologiczną wycieczkę w podłuż zna-
negp rowu, docierając do karkinityckiej, czyli perekop-
skiej zatoki i tym sposobem rozpoznawszy dokładnie miej-
scowość, obala na oślep powtarzane przez wielu uczonych
za staroż37tnemi wskazaniami domniemanie, jakoby rów
ten mógł łączyć niegdyś wody Pontu-Euxińskiego z Meo-
ty da, zamieniając tym sposobem taurycki półwysep, na
wyspę ze wszech stron wodą oblaną. Od Perekopu po-
wiewa już na nas duch szerokiej biblijnej Azyi; ciągną
pierwobytne koczownicze arby i madziary zaprzężone
wielbłądami; pomykają dzielni dzigity TL& zwinnych ko-
niach, idąc na wyścigi, lub uzbrojeni arkanami, pędzą
przed sobą tabuny kościstych tatarskich klaczy i łosząt
w.stepach zdziczałe; przesuwają się w suchych pusty-
niach stepowych rozrzucone auły, bez cienia drzew i zie-
leni, bez żadnego zagospodarowania, jako chwilowe niby
doraźne stanowiska koczowniczego zawsze ludu, którego
lada okoliczność, lada przygoda podejmie i z miejsca
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sprowadzi; a po nad drogą sterczą wszędy mogilne ka-
mienie z zaciosanemi u góry turbanami spoczywających
snem wiecznym mułłów i murzów. Tak przejechawszy
część stepową, nastrzępioną wszędzie ruinami opusto-
szonych wojną aułów i sakli, kilkodniowy spoczynek
znajduje w uroczym cieniu nadsalgirskich sadów, z po-
dziwną panoramą na południowe góry, w przejrzystej
atmosferze ciepłego nieba, z całą ułudą cudownej per-
spektywy rysujące się. W punkcie tym znajduje spo-
sobność bliżej przypatrzyć się gospodarce wiejskiej, sto-
sunkom właścicieli miejskich, stanowi i obyczajom tatar-
skim i podchwytuje na gorącym uczynku dziwny zwyczaj
kojarzenia w małżeństwa przesiedlonych do Krymu z od-
dalonych prowincyj robotników, jaki stan poddański
z konieczności dla nich wyrobił. Z nad Salgiru robi. wy-
cieczkę do Sak nad słonem jeziorem, słynnych leczebnemi
błotami; dojeżdża do Eupatoryi, która do starożytnej
swej powagi dodała świeżą kartę zapisaną w ostatniej
wojnie, mężną obroną tureckiej załogi pod dowództwem
Topielskiego. Rozpatrzywszy się w okolicznych stepach,
przejechawszy Symferopol, dawne Nikopolis, obronne
miejsce ostatniego na tych krajach scytyjskiego króla
dzielnego Palakiosa, przerzyna w poprzek góry i zatrzy-
muje się na dni kilka w Kuczuk-Lambacie, jedynej miej-
scowości, o której wśród nieludzkich Taurów, Skimnes
Chioski w czasach przedchrześciańskich pod imieniem
Lampas wspomina. Pierwsze wrażenia, cuda natury, uro-
cza flora, obraz góralek i górali, znajdują tu miejsce.

Nie w tym jednakże kierunku była wykreślona droga
przejażdżki w górach. Została ona w dalszym planie po-
dróży, na pociechę niejako po strapieniu, po boleści, którą
serce doznać wprzód próbowało. Z Lambatu tedy w po-
wrotnej drodze zwiedza znaną stalaktytową grotę w Kizil-
oba, a potem z Symferopola dopiero w zakreślonym kie-
runku udaje się na Bakczysaraj, gdzie sam jeden nocuje
w hańskim pałacu przy wieczornym zapiewie mułłów
wzywających z wysokich minaretów wiernych wyznaw-
ców do modlitwy; oblany łzami fontanny Maryi i pogrą-
żony w zadumę z blizkiego cmentarza hanów, o zniko-
mości mówiącej. Z Bakczysaraju przez Duwankę zbacza
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na Burluk, opatruje plac bitwy almskiej, opowiada jej
rozwój i następstwa; potrąca szmaty rozdartych szat wo-
jowników, oblicza groby i krzyże poległych. Ztąd drogą
Francuzów zbliża się do Sewastopola. Stanąwszy na
Siewiernoj pośród zniszczenia i rossyjskich cmentarzy,
zalegających pochyłość góry, zdała przed sobą wymo-
wniejszy jeszcze miał widok. Na przeciwnym brzegu
zatoki zarzuconej sterczącemi żebrami poniszczonych pa-
rostatków, lub wystającemi z wody krzyżownicami niebo-"
tycznych masztów pogrążonych w głębi okrętów, na pier-
wszym planie zniszczenia, oblany purpurą zachodzącego
słońca, jakoby krwią oblany wznosił się panujący nad
powszechną ruiną, ów piekielnej pamięci Małachów!
Okropność obrazu, najzimniejsze serce o rozpacz zdolne
przyprawić. Przeczyszczone z gruzów ulice dosłownie
brukowane były jeszcze zasypanemi kartaczami, kulami
rozmaitego kalibru, odłamami i czerepami bomb, grana-
tów, lub rakiet. Nie tracąc jednej chwili, od wschodu
słońca do późnego wieczora, konno lub pieszo przecho-
dząc zagląda w każdy zakątek oznaczony wypadkiem,
przeziera miny skrywające jeszcze szczątki zagrzebanych
ofiar, rozpatruje pobojowiska inkermańskie, nad rzeczką
Czarną bałakławskie, zwiedza cmentarze francuzkie, obo-
zowiska angielskie, zbiera podania i całą historyą oblę-
żenia na miejscu rozpatrzoną, pamięci czytelnika odświeża.

Okropność tego miejsca, tego wielkiego cmentarza,
ma coś pogrążającego, pociągającego do śmierci, do bi-
blijnej podnosząca rozpaczy. Ż żalem tedy rozstając się
z ruinami, przeciągając dalej drogę swoją ku południowi
w góry, niechętnie potrąca o pamięć Ifigenii wielkiej ofiar -
nicy w świątyni Dyany tauropolitańskiej, w miejscu dzi-
siejszego monasteru św. Jerzego, uzacnionego dziś poby-
tem franeuzkieh Sióstr Miłosierdzia; obojętnie wspina się
na genueńskie ruiny w Bałakławie i z rozstrojem w duszy
zapuszcza się przez opustoszoną sławną Bajdarską dolinę,
w górski raj zapomnienia, który stopniowo równowagę
uczuć przywraca. Kilkotygodniowy pobyt w górach po-
znajamia nas w najdrobniejszych szczegółach pejzażu,
geologicznego składu gór i miejscowych stosunków. Wta-
jemnicza w życie górali, znajomi z ich obyczajami i pie-
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śniami; kreśli nietkniętą, przez nikogo, nie ledwo poszcze-
gółowie dla każdej, niezbyt nadobną, historya poczęcia,
nadobnych tamecznych will magnackich i sam zbłąkany
nocą wśród ulewy i piorunów bijących w szczyty Aju-
daku, doznaje wrażeń nad przepaścią z koniem zawie-
szony. Od zachwytu przechodząc do prozaicznego kryty-
cyzmu, z ogólnego pejzażu przyrody do szczegółów przez
ludzi dodanych, rozpatruje krytycznie .wille i nieuckie
prace na nie wyłożone, a w końcu znużony głuchem
i monotonnem życiem w tej „jamie kwiatami usłanej'"
z najwyższego szczytu Czatyrdahu o wschodzie słońca,
żegna na zawsze wielki pejzaż krymski. Na tym punkcie
kończy się drugi okres przejażdżki, a dodawszy do niej
statystyczną wiadomość o sadach, tudzież o winogrono-
wych i tytuniowych plantacyach, objętość drugiego tomu
zamyka się.

Symferopol z pozycyi swojej środkowej stał się mi-
mowoli punktem operacyjnym tej przejażdżki. Ztąd też
turysta nasz, bądź co bądź postanawia nadać rozleglejszy
krąg swej podróży i zapuścić się dalej ku wschodowi
półwyspu. Z konia tedy przesiadłszy do tatarskiego fur-l

gonu w towarzystwie skupiających się na nowo różno-
rodnych rozproszeńców dawnej społeczności krymskiej,
zwiedza starożytną Teodozyą, ową świetną handlem po
wszem świecie azyjskim, turecką Kafę, ową wreszcie
znakomitą u Allanów Ardandę siedmiu bogom poświę-
coną. Nie długo tu zatrzymując się, pospiesza przez stepy
i scytyjskie przekopy, do Kerczu, owej niegdyś Pantykapei,
znakomitej bosforskiego państwa stolicy; w krainie wiecz-
nej pomroki u wrót piekieł cymmeryjskich nad Meotydą
położonej, uświetnionej po wieki panującym tronem nie-
śmiertelnej pamięci Mitrydata; zarzuconej na całej prze-
strzeni olbrzymiemi kurhanami, przechowującemi świetne
sarkofagi i grobowce Cymbrów-Makrokefalów o podłuż-
nych głowach; groby scytyjskich bohaterów i Sawroma-
tów królów bosforskich, o których w ogólności przejażdż-
ka ta najciekawsze podaje szczegóły.

Z Kerczu robi wycieczkę parostatkiem przez cieśninę
Bosforską na Tamański półwysep między czarnomorskie
potomki Zaporoźców; wspina się na wulkaniczne wzgórza
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błotami i naftą ziejące; przypatruje się ścielącej się za
Kubaniem panoramie Kaukazu, dziedzinie plemion nie-
podległych, wieczną wojną żyjących, ku którym pomimo
rozdziału polityki, potomkowie Zaporoża sympatyę i sza-
cunek posiadają. Zostawiony parostatkiem, i dwie doby
zatrzymany burzą na miejscu, trzeciego dnia pocztą ko-
zacką, na łodzi łamiąc się kilkanaście godzin z falami
i prądami cieśniny, wraca napowrót do Kerczu i niebawem
przesiadlszy na statek w pomroku mythycznego wieczoru,
zostawując w prawo na brzegu okrągłe „mmmmentum
Satyri1 płomienie wyrzucające, przebywa w podluż Azow-
skie morze, przeziera nadbrzeżne miasta: Mariupol, Ber-
dyańsk, Taganrog, zkąd dalej lądem udaje się do handlo-
wego na Donie Rostowa. Nie tu jednak był ostatni
kres ciekawości: zwiedza przyległy ormiański Nachicze-
wan, a siadłszy na legary, czyli zwyczajne drągi do dźwi-
gania ciężarów w miastach, zapuszcza się w głąb stepów
dońskich, zwiedza stannice i stolice Kozaków Nowo-Czer-
kask, do antracytowych kopalni w Kruszówce dojeżdża,
i poznajamia nas bliżej z miejscowym bytem tych Koza-
ków, których z nahajką po ulicach widujemy.

Z Rostowa podróż przyjmuje już kierunek powrotny
ku zachodowi, do Ekaterynosławia nad Dnieprem, zbli-
żając się do Ukrainy, zkąd pierwsze wyjście swoje poczęła.
Pocztą jadąc kilkaset wiorst, przerzyna płodorodny zakąt
stepów dońskich, okrytych łanami czarnokłosej arnauty
i niezwyczajnie bujną roślinnością, sporemi deszczami
zasilanej. Spotykamy tu na oddalonym horyzoncie po-
dniesionego stepu, opiewaną w pieśniach, żyjącą w tra-
dycyach ludu mogiłę „Sawur", niepożyty pomnik sauro-
mackiego na tych stepach bohatera, na siedmdziesiąt
woirst w okólnym promieniu sięgaj ąp widokiem. Prze-
bywamy w całej rozciągłości stepy ekaterynosławskie,
dziwne pod względem pejzażu i geologicznej swej for-
macyi; dziwne swojemi tajemniczemi kamiennemi babami,
owemi potwornemi karyatydami stepu, i cudowne w swych
plennych nadsamarskich brzegach, w swych bogatych
siołach i gajach, każdego poranku na nowy powitalny
sonet składające się. Przejeżdżamy Bachmut, Pawło-
gród, Nowomoskowsk z rozłożonym szeroko jarmarkiem;
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głuche pustynie, kraje plennością, kwitnące; ubogie ko-
lonie szlachty polskiej; rzeki: Wilcza, Byk, ponuro przez
stepy przerzynające, i rozkoszną Samarę mgłą poranną
przysłonioną, która do Dniepru prowadzi.

Z Ekaterynosławia turysta nasz, rzuca krótszą drogę
domową i puszcza się jeszcze Dnieprem w Zaporożski
Niż.

Ta część przejażdżki bezpośredni mająca stosunek
z naszą historyą, najpilniejszemu ulega rozpatrzeniu.
Przeprowadziwszy Dniepr przez wszystkie barwy mithycz-
no-historyczne, poczynając od Gerrosu kolebki i grobo-
wiska królów scytyjskich nad Borysthenem ukrytych,
do pieśni Bojanowych i krwi słowiańskiej na brzegach
jego przelewanej, opowiada szczegółowie jego żeglugę
i handel; bada pejzaż i naturę porohów; zwiedza sioła
nadbrzeżne i bogate Menonitów kolonije, a postosowawszy
Sagę Herodota, z mięjscowemi locmanów podaniami,
słupy Herkulesa z nad Gibraltaru, w rodzimych nurtach
rzeki przed Chortycą ustawia. Lecz na tem zatrzymu-
jemy niedokładne nasze streszczenie tej podróży, i dalszą
oryginalną przejażdżkę po Zaporoźskim Niżu, w obszer-
niejszych wyjątkach czytelnikowi podajemy.

Ostatni jeszcze pozostaje do przebycia okres naszej
podróżnej gawędki, Z Kierkasu do Chersonii mieliśmy do
przebycia około 280 wiorst brzegiem mierzonych: prze-
strzeń to niemała, dość urozmaicona, wiele ciekawa i ory-
ginalna, a płynąc płytem, przy najpomyślniejszej żeglu-
dze, przynajmniej na dni ośm wystarczająca, zatem, przy
dobrym sensie, na cały tomik opowiadania! Ale poczyna-
liśmy ją w stronie obcej, bezmównej i z ludźmi obcymi
miejscowości, których jedynem zadaniem było wiedzieć
nurt rzeki, kędy swoim płytem mają sterować i zawracać...
Przejażdżkę więc tę ku wielkiemu, nie wątpimy, zadowole-
niu estetycznego i pośpiesznego czytelnika, w ścisłem tyl-
ko streszczeniu, opowiedzieć będziemy zmuszeni.

Płyt odwiązany od nadbrzeżnego dębu, cicho, bez
żadnego szelestu i krzątania, zdjął się nieznacznie z miej-



i popłypął z wc>d,ą; flisy uderzywszy babajkaini $
prgdko właściwy mu kierunek i sami spokojnie i
jedni łowiąc wędką, ryby, inni biorąc się do r a i
ognia i gotowania kaszy na śniadanie. Było tu ich jede-
nastu; ja zaś z żydkieity żołnierzem kompletowaliśmy licjs-
f),ę feralną,, nie wiedząc komu z nas przypada zdradliwy
rolą Judaszowa. Pomimo powolnego posuwania się po-
twornej, ociężałej naszej i^aaszyneryi, prędko zmieniają
się w porannem oświetleniu malownicza panorama prze-
suwających się widoków, jakoby z umysłu nie dopuszcza-
jąc ]£ do prozaicznej rniary długiego pospolitowai^ia się.
Przeciwległy za Dnieprem Kiczkas, zmieniając front swo-
ich niergdecjnch domów i wysokich dachów, coraz bardziej
zachodził w głąb' pejzażu; natomiast białe przed nami
słupy Alcydowe, występując z nurtów rzeki, z całym
pejzażowym efektem, poprzedzały skalisty kraniec wy-
sokich brzegów Chortycy, służącej tutaj za ciemne
tło ogólnego obrazu. Wzięliśmy się lewem ramieniem
rzeki, zostawując wkrótce na prawo słupy, i zachodząc
dalej w obszerne dość łożjieko, zawarte między podnie-
sionemi brzegami wyspy i stepu, zarówno po ofyu stro-
nach od podnóża swego krzewami i laskami porosłych.
W połowie wyspy, na zagłębionej w podłuż brzegu dc-
liiaie, odsłoniła się przed nami jedna może z najpiękniej-
szych kolpnij ,?Ohortyca". Wysokie dachy jej zabudowań,
z&ledwo wydobywały się swojemi wierzchołkami, z .gf-,
stej pieleni otaczających sadów i wielkiego zacienia roz-
rosłych z przodu lip i osokorów; gdzieniegdzie tylko
w kranowych punktach, ną wyższem podniesieniu cjto-
liny, wystawały w całej okazałości piękne domy mieszkal-
ne, ozdobne sto4oły i chlewy, jakiemi może się tylko po-
chlubić najlepiej urządzona i zamożna gospodarka. Mie-
liśmy j-y$ ipinąć tę kolonię, nie zajrzawszy do jej wnętrza,
gdy nagle przednia część płytu, na której stała *nałą bud-
ką, zadrgała silnem potrąceniem flisy bezpiecznie sobie
baraszkując, zabierali się do kaszy i dali ziewaka, płyt
s#Hiosób id§c, ąą nic nie zważając, trafił na podwodny
kamień i pjuicił nitami. Rejwach tu powstał ogromny:
flisy wrjuet rzucili ;się jedni do babajek i machają z całej

Tom I. Luty X363-
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siły; inni biegle z drugiego końca płytu, hyc, hyc, skaczą
z kłody na kłodę jak po klawiszach, spieszą,, utykają,
chwytają liny, rzucają kotwicę do wody, a tymczasem
płyt skrzypie, mocuje się, rozrywa wiezie, i wkrótce, w nie-
cofnionej kolei zmiennego losu, figurująca z przodu owa
mała psia budka, została z tyłu, gdy inna część oderwana,
wymknąwszy się na swobodę, płynęła już z przodu żartu-
jąc sobie pociesznie i z flisów i z psiej budki, na kamieniu
smutnie siedzącej. Widząc że osobą swoją w tym więcej
komicznym, jak rozpacznym stanie kacapów, zaradzić nie-
możemy, i że do zupełnego uporządkowania, przynajmniej
pół godziny upłynie czasu, obliczyliśmy z moim nominal-
no przygodnim wiwandierem, żeby tymczasem wysiadł-
szy na brzeg zaopatrzyć podróżną spiżarnię, o której do-
tąd nie pomyślałem. Zostawując więc zaprzątnionych
flisów na środku rzeki, wsiedliśmy do małego kajuku, czy-
li lipki, i chyżym biegiem lotnej czajki puściliśmy się do
brzegu. Lipka może podjąć trzech ludzi: jestto łódka
0 ostrych końcach, cienko wydrążona, lekka niezmiernie,
szybka w biegu i wywrotna te£ za najmniej szem przechy-
leniem, arcydzieło zatem żeglarskie w ręku mistrza, zguba
niechybna w ręku nieuckiem. Tajemnica bezpieczeństwa
na tem jednak zależy, żeby gdy jeden wiosłuje, drugi
siedział spokojnie, wcale dla utrzymania równowagi nie
dotykając brzegów łodzi, bo ręka wsparta o jeden brzeg,
przechyla ją na stronę, a chwytając za przeciwny, wnet
można rozkołysać do nieomylnego nurka. Z początku,
nieświadom, blizki tego byłem na samym środku rzeki,
1 kąpiel to byłaby zanadto przestronna, lecz wnet po-
jąwszy przestrogę^ szczęśliwie jakoś do brzegu przybili-
śmy. Ponad brzegiem rzeki, na parę może sążni nad
horyzont wody wzniesionym, szła główna ulica odgro-

' dzona drewnianym z tarcic parkanem, po za którym cią-
gnął nieprzerwany szereg cienistych sadów i alei. Z tej
ulicy do każdego z osobna obejścia kolonisty, prowadziła
w głąb' prosta i szeroka uliczka, ale tak osklepiońa roz-
rosłemi konarami, iż formowała rodzaj tunelu, w którego
zagłębieniu rozwierał się dopiero czysty kwadratowy
dziedzińczyk gospodarski, pokryty murawą i zamkniony
budowlami. Żaden już widok wiejskiej sadyby małego
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rozmiaru, nad ten wygórować nie może, a patrząc nań
z początków uliczki, niby przez lunetę zagłębiającą per-
spektywę pejzażu, prawdziwie w ułudnem przedstawiała
się zacieniu. Nie można patrzeć na te siedliska bez pe-
wne] czci i uszanowania dla ich właścicieli, których zacnej
piersi i pracowitej ręki są, dziełem. Najwyżej tylko roz-
winięte poczucie i zrozumienie wartości domowego ognis-
ka, do takiej prowadzi gospodarności. Kolonię tę składa
szesnastu gospodarzy menonitów. Oprócz niej, na po-
łudniowym końcu wyspy, jest jeszcze inna niewielka też
kolonia „Kancerówka", a że cała wyspa ma uprawnej zie-
mi do 3,000.dziesiatyn, pozostała więc ilość od nadziału
wyspiarzom, obrabiają, koloniści z Wielkiej Chortycy, czy-
li Rozenthaluj na prawym brzegu Dniepru leżącej.

W pierwszem obejściu nie zastaliśmy gospodarzy,
którzy byli w polu; w drugiem pod ich takoż niebytność,
jakaś opiekuńcza domowa staruszka, nadzieliła tylko parą,
funtami świeżego masła, a w trzeciem nadaremno poku-
szaliśmy się o krupy i kartofle, bo nikogo w domu roz-
tworem' stojącym znaleźć nie było można. Może J a k a
płocha dziewczyna, zaoczywszy dwóch wodnych ban-
dytów, zbiegła naprędce w ogródek, lub do sąsiadki.
Z tak tedy szczupłym i bez należytego zastosowania ła-
dunkiem pospieszaliśmy do łodzi, bo płyt podreperowa-
wszy swoje wiezie, wcale nie czekając na nas popłynął
dalej w drogę, tylko teraz z budką z tyłu, bo jemu wszyst-
ko było jedno, iść tak, lub owak: jest to bowiem tułów
bez głowy i bez ogona, płynie więc na oślep, nie zważa-
jąc bynajmniej gdzie go los zaniesie. Puściwszy naszą
lipkę w pogoń, nie daliśmy mu daleko odsądzić, trafiając
z masłem jak raz do uprażonej dobrze kaszy. Była to
Spasówha; kuchnia więc u starowierców płytników niewy-
bredna: na obiad kasza pszenna z olejem; na południe
znana nam już od locmanów sławna zupa italijańska
z chlebem posolonym i z cebulą od przepychu; na wie-
czerzę ditto kaszka pszenna z olejem.... Na wety nieod-
miennie kawonek i melonek, oszczędnie rozerznięte na
kilkanaście części, a czasami, jako szczególny specyfik na
południe, zamiast cienkiej zupy italijańskiej, gdy połów
udatny, gotowana rybka z solną podlewa, bez wszelkiej
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iiitiój przyprawy. Pierwsza kasza tak mi się podobała^
iż odtąd ilie myśląc już wcale o niemieckich kartoflach,
zapisałem się bez ceremonii na stałego uczestnika wspól-
nego stołu, ale że to byłem dygnitarzem płytu, miałem
więc sdfcie zapewnióiią osobną misę z wydrążoiifcgo ka-
wonu, do której we właściwej porze, każdą rażą płytnik
kaiśzowarz, narzucał mi pełno gorącej kaszy, choć z okrut-
nie donbśnym olejem, ale dobrze upraźońej; ja zaś doda-
wałem nieskąpo masła i nic więcej do życzenia przez dzień
cały nie zostawało!... Żydek tylko prawowierny tałińu-
dzista, utajony widocznie między nami Judasz, trzymał'
się ustronnie ze swoim lekkim woreczkiem ptfdróżtfyni,
nie przystępując wcale do naszej apostolskiej Wspólności.

Takitn sposobem pomijaliśmy wreszcie dłtigą wyspę
Chotftyćę, którą daleko jeszcze niska piasczysta kos&; póź-
niejszej już widocznie napływowej formacyi, cała porosła
gcfśt% jak szczeć łozą i kląbówemi wierzbami. W tóm tśż
miejscu ń& lewym brzegu^ V pewnej jednak odlćgłóśei dd
letniego łożyska rżdki, tozśćiełała się dość obszertisi i źa-
riióżn^ ź pozorti wieś f^doWa Wózneseńśk, nad którą gó-
rą panowały wielkie magazyny zbożowe, nadające zdała
tej wśi dostojny widok miasteczka powiatowego z; śą-
dtiwnictw&ni i turmą. Rźfetelriy cel tycb magazynów tłłe-
wkdóriijr, bd albo myśl dobrze utajofta, albo, ćo nslj-
ptawddpodorbniej, Wcale jej tatii nie było; Noszą óńe
ndzWiśko ^Sżpichltlf^a Centralnego" ale dotąd pHeź kilka
lślt śWbjSgb istnienia stoją pustkowiem, sfinkśoWeiii tylko
db świata obrócone oblidzetti. Net lii^zćżęście bardzo

i nieóblićfcona Wojtia, kazała o riich Widocznie źa-
p S , bd nie tylko nie skupiotio tu żadnych zapasów,
alŚ dostając pbd wiedzą innej g&łgzi admirtistrglcyjnśj,
miń śkdńciźyła fei^ fóriiialtta o idh użyciu per^piśkd^ dbżWo-
\i\f ża,gtiió obok leżącym W kupach subhatfom, tfógóźkatiii
tylfeio ód dziafahia poWietrzś pfzykfytym. Iiihi ź&§, nie za-
ptifeźcz ĵąc śię głęboko w dyplomacy^, wnoszą ie „Sźpi-
chtóPź? Odtit^alny" pdWśtał W tkjhmeriiu błogóśłaWionój
niyśli 5 ó ź ^ ^gipśki^go mini§ti*a, który t̂ój%ć W
punkcie, miał kkiipyWać zbbżfe i W ć7Asi^ głodu a
niedostatku, żabp^yWać tftniśtti źhożbtń tó

to kł



Ale na to specyaliści robią uwagę, iż magazyny te mógąć
pomieścić w sobie zaledwo tylko 35,000 czetwefti, nie-
wielką, wcale mogłyby być pomocą, na tak rozległy skalę
potrzebowania. Dodają oni przytem, iż imądzeffrie ZSL-
sieków jest bardzo niepraktyczne i zboże w tiicb długo
bez zepsucia leżeć nie może; nakoniec, niepomni że J&kób
podwakroć aż z Mezopotamii wysyłał swoich synów ło-
trzyków do Egiptu,* nie chcą, żadną miarą wifcfzyó, ażeby
nasz leniwy chłopek, potrzebujący kilka czetwerti żboźa,
chciał gdzieś z pod Bessarabii, lub Rostowa, szukać
w odltidnych stepach Wozneseńska, dla dostania tam
chleba za tańszą- o kilkadziesiąt kopiejek Lenę. Słowenii,
cel ich niezrozumiały, tajemny, jak one same w głuchych
stepach zatajone; lecz to tylko niezbitym do nidi przy-
wiązanym jest pewnikiem, ze koszta 'budowy pfżeniosły
podwójnie prawie rzetelną ich wartość, i że dotąd n&j*
mniejszej nie przyniósłszy posługi, kosztują jtiź rząd <$ó
6,000 rs. na titrzymanie dozorców i coroczne naprawy.
My zaś dlatego tylko 6 nich nadmieniliśmy, że ftśi zasłu-
gi swoje paradnie na pierwszym planie figtinij$ i bażdfegti
nieskromnie w oczy uderzają.

Za pośrednictwem rozległych magazynów, Wożne-
seńsk łączy się prawie z lichem bardzo, powiatów^tti
miasteczkiem Aleksandrowskiem. Przedziela je idąca źe
stepów rzeczka Moskowka^ u ujścia swego podobna bai*dżo
do cichej Dnieprowej zatoki, na którśj w dależśfii ż&gł̂ -
bieniii Znajdują się dwie przystanie ek&teryntisławśkićh
kupców: Zacharina i Łowiagina, dwóch głównych móttp-
polistów handlu drzewem, nienajlepszy w okolicy renomą
słynących. W tem miejscu, część naszego płytu^ czyli
jeden tofk, zakupiony przez Łowiagifla^ oddzielił feics i po-
szedł do przystani z kilku ludźmi^ my zaś nie zatrzymu-
jąc się płynęliśmy dalej. Miasteczko leży o £ół wiorsty
od brzegu, ale na wiosny tfozleW Dniepru śi£ga jego
podnóża^ pochłaniając cało ujście Moskowki. Kwitnie
ono obecnie tylko nadzieją przyszłego lepszego losu.
Kompania żelaznych kolei namierzając przeprowadzić
od Ekaterynosławia obwodną kolej pófOhów, Mżii&M&
w punkcie tym jej jaakońcźenie i skład prżewozówyćli to-
warów; zaś kompania żeglugi pakowej dł^ k h p|fyjtft6^



3 1 8 PRZEJAŻDŻKA PO CZARNOMORSKICH
• *

wania, musi tu połączyć swoją przystań, co naturalnie,
jeżeli przyjdzie do skutku, znaezfie dla mieszkańców obie-
cuje korzyści.

Minąwszy Chortycę i Aleksandrowsk, postać Dniepru
przybiera wcale nowy, odrębny charakter. Dotąd wyraz
jego należał zawsze do części porozskiej, a malownicza
Chortyca, poprzedzona skałami, óstatecznem niejako sta-
ła się piękności jego streszczeniem. Lecz tutaj już wjeż-
dżamy w granice właściwej Hylei „strony leśnej", wła-
ściwego „Niżu" i w początek sławnych zaporozskich
„Ługów" z całą swoją dziką oryginalnością występują-
cych. Dolina Dniepru zawarta dotąd naturalnem łoży-
skiem, między określającemi ją mniejwięcej wzniesionemi
brzegami stepów, rozszerza się tu na ogromną przestrzeń
ścielących się pławni, pokrytych ciemnym lasem, miedzy
któremi koryto rzeki rozdzielając się na liczne przecieki,
traci zewnętrzne swoje widoki, zagłębiając się w ciche,
samotne i bezludne lasów pustynie. Tutajto, gdzie czło-
wiek jarzma swojego i sieci niewoli rozciągnąć nie może,
gdzie panowanie jego jest tylko domniemane, wychyliła
się z pod osłony wód i lasów, czarowna przed nami krai-
na dzikiego ptastwa, żyjącego w bezpieczeństwie i swo-
bodzie, pozdrawiającego nas nową mową, nowym obycza-
jem. Wszystko tu żyje jakimś świętym, uroczystym spo-
czynkiem niepokalanej przyrody; sama woda nawet po
gwałtownych swoich i burzliwych przejściach przez po-
rozskie granity, wlewając się w tę płytką rozwódź, przyj-
muje charakter spokojny, powolny i cichy. Wiatr nie
szeleścił, i nigdy gwałtowność huraganów jego nie zbu-
rzy do dna poważnego spokoju osłoniony eh wód i dzi-
kich cieniów ścielących się wysp, oplecionych giętką łozą,
przetkanych i powiązanych bujnemi krzewy, lub rozmaitą
wodną osoką, kwieciem i trawą. Cicho tedy było w tu»
tejsżej atmosferze; tylko plusk igrającego jesiotra, lub
ogromnego suma podskakującego w górę marszczył po-
wierzchnię ciemnych wód, a na całym obszarze rozlega-
ły się niesforne wrzaski rozmaitego ptastwa, poważnie
zagajającego swoje rozprawy, lub z pociechą nowych
przybyszy witającego. Zbliżając się ku wieczorowi,
w wiadomych tylko sobie celach, przeciągały z miejsca
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na miejsce interesowane żórawie; leciały gęsi, czarne
bakłany i ociężałe czaple powolnym szybowały lotem;
a na piasczystych zamiałach poprzedzających wyspy, sie-
dzi nadęta postać milczącego orła, obok którego secinami
spoczywają ogromne białe baby pelikany, drzemiąc bez-
piecznie pospuszczawszy głowy, gdy inne syte po dzien-
nych łowach, pompatycznie przechadzają się z nadetemi
nosami, niedbając wcale na nasze dziecinne postrachy
i klaskania.

Dniepr wlewając się w pławnie, jakkolwiek często
skrywa z horyzontu widoki stepu, zwykle jednak głów-
ny nurt jego trzyma się piawego brzegu, gdy przeciw-
nie, lewy stałe jest zakryty w nieobejrzanej przestrze-
ni rozesłanych pławni. Podnóże odsłonionego brzegu
zwykle bywa pokryte krzewistemi poroślami lasowemi,
a w zagłębieniach jarów widnieją przerzedzone dębowe
gaje, znikome może świadki dawnej Hylei i świętych
gajów scytyjskiego Gerrosu, którego niepożytemi pomni-
kami widnieją na horyzoncie oddalonych stepów, rozrzu-
cone zrzadka wielkie mogiły. Pierwsza wioseczka przesu-
nęła się w naszej panoramie Razumowka,- właściciela Mi-
kłaszewskiego; za nią potem wychyliła się przed nami wie-
czorem wieś Bileńka tegoż właściciela, w której zgrabna
bieleje cerkiewka; piękne przytem zabudowania murowa-
ne dworne i murowana gorzelnia, ocienione starannie
drzewami, dobrze rekomendowały rządność wiejskiego
gospodarza, nie obcą widocznie wpływom blizkiego są-
siedztwa kolonistów.

Płyt nasz, jakkolwiek cichy z pozoru i potulny, nie-
łacno jednak powodujący się babajkom, idąc zawsze upar-
cie za nurtem rzeki, minąwszy Bileńkę, przeszedł sobie na
drugą stronę i wstrzymał się na przeciwległym brzegu
pławni. Brzeg to był dziki, obrywisty, obnażający całe
wnętrze napływowej warstwy piasczystego czarnoziemu,
przemieszanego z mnóstwem roślinnych korzeni, sterczą-
cych i nastrzępionych, zwieszonych ku wodzie, lub wcale
przegniłych i walających się do czasu. Przy letniem poni-
żeniu horyzontu wody, często brzegi takowe podmywane
u spodu nurtami, obrywają się z wielkim łoskotem upada-
jąc w wodę, a rzeka idąc między niemi, przybiera chara-
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kter niezmiernie dziki i ponury. W wodzie % brzegu leża-
ły poobrywane wiosenną powodzią z eałemi korzeniami
gałęziste wierzby, mokły giętkie łozy, lub białemi żebrami
obnażone z kory, sterczały martwe karcze i pnie obalo?
nycb osokorów. Pobrzeża porznięte licznemi wyżłobienia-
mi wiosennych przecieków i jam, dotąd zatrzymujących
wilgoć i wodę, porastały gęstą łozą, dziką osoką, krzewi|r
eemi się bodiakami, malinami, lub splecioną w nieprzeby-
tą gąszcz ożyną, z pomiędzy których szeroko rozgałęzia-
jące się wierzby i osokory, a rzadko kiedy młody brzostek,
lub inne jakie drzewko mszystej natury, przysłane zasiew-
n&m ziarnkiem w podarkii na Niż % dalekich stron Ukrainy
i Białorusi, stanowiły naturę pł.awniowej roślinności.
W ogólności wierzba pospolita, osokory i łojsa, panującymi
są na pławniaeh; wątły ich bowiem i sypki grunt bez ce-
mentu iłowatego, zdolny tylko rozmnażać rodzaje topolo-
we, gdy przeciwnie, wyspy górne, więcej zsiadłe, i inpę
też ftieJnedy przyjmują zasiewy. Lasy te jednak obficie do-
starczają okolicznym iniaszkań&ojaa materyałn opałowego,
tudzież na wybornie płoty i ną l#kką nawet wiejską bu-
dowę, ale pławnie zatrzymując zawsze p^niij więcej wil-
goci, lub w czasie posuchy gęstemi zraszane ro&anai, i ift-
ne jeszcze w miejscowej gospodarce przynoszą do$q>dw-
&ci. PQ opadnięciu wód, mieszkańcy.w jajBjach z łatwością
zabierają wielką ilość pozostałej ryby, a nakoniec p ł i
T»aj§.c pdsłonione polany i jcałe obszerne ługi por^łe
nemi trawami, dostarczają, .obfite zbiory siana na
i zawsze zieleniejące pastwiska wśród największej l j
posuchy i upaió*\r, wypalających niekiedy całkowicie na
popiół nagie stepy okoliczne.

Zahamowawszy tedy płyt za pomocą grubego drą-
ga, zatkniętego na bir?egu, który ciągniony oporną siłą,
długą i głęboką w ziemi przeorał bruzdę, zaraz wzięto ąię
do gotowania wieczerzy. Wieczór już zachodził w cienie
nocy; na płycie rozłożone ognisko oświecało wppłcięni&ch
brodate postacie krzątających się ro^kolników., g, J o ^ ł a ,
z utajołBych zakrętów rzeki i z pomiędzy łó?, poczęły wy-
chylać się pojedyncze łodzie, cicho przemykające mimo
nas z ko&arziami wracającymi z ługów, jakoby i
piratami pus^eaającyflai 4# m łupy i połogi. W
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trzu rozlegał się jakiś dźwięczny koszmar miryadami igra-
jących komarów, ponad który dolatywał niekiedy z głębi
lasu, złowieszczy krzyk sowy, budzący ze snu spłoszone-
go zająca; czasem czapla spędzona z błotnego legowiska,
późno jeszcze przeciągała nad głowami lecąc na obłęd no-
cy, lub też uganiająca za komarami ryba, niosąc śmierć
innym, padała ofiarą własnej nieostrożności, zastrzegając
między kłodami płytu, gdzie ją wzajemnie chwytała mor-
dercza ręka człowieka. Po niejakim dopiero czasie, opóź-
niający się księżyc począł się wychylać ponad wierzchołki
pła^rniowych lasów, oświecając jednym równym blaskiem,
ten posępno malowniczy, pomierzchły pejzaż dnieprowej
Hylei, osłoniony mrokiem mitycznej Herodotowej sagi
i urokiem tajemniczej zaległych wieków przeszłości.

Owa psia budka służyła mi za nocne legowisko; ro-
zesławszy wojłok na podmoszczonych deskach, można by-
ło w niej wygodnie wyciągnąć się między kawonami i ża-
walonemi bochenkami chleba, ale siedzieć w niej trzeba
było tylko z przodu przed otworem i to ugiąwszy karku,
bo wysokość nie starczyła. Towarzysze zaś moi, ponieważ
brzeg był zarosły i nieczysty, jedni rozesłali sobie lego-
wisko na kłodach, inni zalegli z wierzchu budki, lub
w około niej na deskach, gdzie komu myśl przypadła.
Długi czas nam okrutnie dokuczały komary, wszelkiemi
szczelinami skupiające się do budki, których utrapionej
natarczywości podkurzanie nawet tytoniem, niewiele prze-
szkadzało. Szczęściem, że ta prawdziwa plaga Niżowa,
miewa swoje peryody: napastując tylko z wieczora i o pier-
wszym brzasku, folguje nieco w dzień skrywając się przed
słońcem, a o północy przed rzeźwiejszą rosą. Przededniem
podniosła się z wody gęsta mgła, surową przenikająca
wilgocią; lecz o wschodzie słońca szybko usuwała się
w lasy przed jego promieniami, odsłaniając przed nami
najpiękniejszy poranek, świeżo skąpany w srebrzystej
i orzeźwiającej rosie, gęstemi brylantami po liściach drzew
i kielichach kwiatów rozsypanej. Płyt nasz bez głowy
i serca, aczkolwiek obojętny na przyrodę, ruszywszy tą
rażą cicho z miejsca spoczynku, w uroczystem milczeniu
szedł pustynną okolicą, odsłaniającą zwykle po lewej stfo-

41Tom I. Luty 1863.
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nie widok, na ponure, czarne obrywy pławniowycłi brze-
gów, lub w przemiennej swej panoramie, wynurzając na
widok z głębi wód, malownicze wyspy oblarnowane szero.-
ko żółtym rąbkiem piasczystych odmiałów. Tutaj do-
piero rozpoczął się nieskończony howór porannego przy-
rodzenia: wszystko witało słońce z radosnym śpiewem
porannej modlitwy, lub niesfornym wrzaskiem do dzien-
nych zabierając sie trudów i trosk o byt swój doczesny.
W tejto zamieszkałej rzeczypospolitej ptasiej, wszystkie
ich stany i rodzaje zbierały się pospołu do ogólnej modli-
twy, chwały i narady. Ruch tu niezwyczajny, krzątanie
sie powszechne i zajęcia rozmaite. Na piasczystych gład-
kich ławach, czysto rzeczną wodą spłukanych, w zacienia
malowniczych gajów wierzbowych z powisłemi konarami,
i nad lustralną przestrzenią szerokich wód wielkiego Bo-
rysthenu, siedziały gromadnie, ich pomieszane, różnoro-
diie stada, z pewnemi jednak na ławicy podziałami. Nie-
które gatunki ptastwa, nie łącząc się z innemi, osobno
wyłączne jakoby dziedziczyły ostrowy, na obce tylko brze-
gi nieśmiało i jakby przez ciekawość opodal zalatując.
Lecz w powszechnych zgromadzeniach, na pierwszym pla-
nie figurowały zawsze stare, tłuste baby—urodzone pelica-
nus onocratalus, niezmiernie poważne, szanowane przez
wszystkich i całkowicie w bieli ubrane. Kiedy jedne z nich
na wpół senne jeszcze siedziały, drzemiąc obok kilku sza-
rych orłów, przechadzających się niezgrabnie spętanym
krokiem, lub z ostrym wrzaskiem drapieżnych tyranów,
podskakujących wzajem do siebie; inne tymczasem ocięża-
łym swym lotem przeciągały milczkiem ponad głowami
w poprzek wód, nie dając na nikogo baczenia, lub wre-
szcie wypłynąwszy już umowną gromadką na łowy, dra-
żnię zająwszy pewne kółko, machały czynnie skrzydłami
spędzając w odmiałach ryby do kupy, które potem żar
łocznie chwytały. Między białemi babami, mieszały się
w najlepszej harmonii, pobratymcze im w łacinie, lecz
czarne zupełnie bakłany, pelicanus carbo, podobne wielce
do indyjskich kaczorów, za któremi w osobnem zgroma-
dzeniu spoczywały stada dzikich szarytek gęsi, w blizkiem
sąsiedztwie niezmiernie gadatliwych i rozmownych różno-
plemiennych kaczek-plotkarek, nikomu spokoju nie dają-
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cych. Małe krasno-nogie kuliki-, wielkie na długich szczu-
dłach i z długiemi nosami kulony, malutkie ostro-no se
bekasy i kształtne pławno-lotne białe rybitwy, wszystkie
zgodnie z sobą. siedząc, lub stojąc biesiadowały. Lecz
w powietrzu, pod niebem, jakiż to rozlegał się dokoła
chaos, jaka muzyka i gra skrzydlatego państwa!.. W roz-
maitych punktach przestrzeni, jak szerokie pławnie i ostro-
wy, jak głos tylko dolecieć może a ucho dosięga, na roz-
maite tony odzywały się skryte w tajemniczych błotach
czujne żurawie, gdy inne. przelatując górą ponad wody
i lasy, wyciągnąwszy szyje garlanili w powietrzu, wyzy-
wając z nocnego obozowiska, do dalszego w kraje dalekie
polotu. Chyżolotne też rybołowy szybując nad wodą
z krzykiem i błyskawicy piorunem uderzały śmiertelnie
ryby, wyskakujące chwilkę tylko na powietrzu odetchnąć,
lub w nieznany świat im zajrzeć; wrony wrzaskliwe, głu-
pie a chytre; bakłany milczące; czarne kruki złowrogie,
śmierć i rabunek wieszczące, krzyżowały się w powietrzu
hałasując i szeleszcząc skrzydłami, gdy tymczasem srocz-
ka skrzekotka z chytnym ogonem, przelatując w gościnę
z wyspy na wyspę, witała na dobrydzień skrzeczącą też
w krzakach radosną swą sąsiadkę. Lecz oto pod niebem
wysoko, rozległ się ostry świst orła, srogiego pana i tyra-
na tych krain, i wszystko jakby oniemiało na chwilę zgro-
zą przejęte... milczenie i postrach zaległy piersi zgrozą
przejęte, zatamowały tchnienie biednego stworzenia, tylko
kruk zuchwały krzaka z urąganiem i grubych nerwów
trzy baby senatorki, powoli machając skrzydłami lecą nie-
zachwianie, nisko przeciągając ponad płytem,. w wiado-
mym im tylko kierunku i celu.... Płyt nasz z rozłożonem
ogniskiem kłębiąc w górę błękitnym dymem, szedł wśród
tej żyjącej przyrody, jakoby wznosząc ofiarne kadzidła
wspólnemu bóstwu, które rogiem obfitości szczodrobliwej
swej ręki i skrzydłem świętej swej opieki, wszelki żywioł
tu osłoniło.

Płynęliśmy wciąż szerokiemi rozlewami wód, rózga*
łęziającemi się na liczne przecieki między wyspami, nie-
wiedząc czasem właściwego nurtu, którego przytrzymy-
wać się wypadało. Nigdzie nie spotykaliśmy mieszkania
ludzkiego, tylko niekiedy stalą na brzegu w liściach skry-
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ta rybacka jurta, koło której przesuszały się rozwieszone
na kołkach sieci i na sznurach wędziła się drobna ryba
przed słońcem. Wkrótce jednak okazała się przed nami
na oddalonym brzegu wieś Tarasówka, a rozlegający się
w przestworzach głos dalekiego dzwonu, zwiastował nam
uroczystość Spasa, patrona dnia tego. Wieś rozesłana na
podniesionej płaszczyźnie nadbrzeżnej, ginęła całkowicie
w cieniu drzew, ale z przodu poprzedzała ja wielka muro-
wana budowa z wysokim kominem fabrycznym, pięknie
odbijając na ciemnem tle sadów i kląbów. Ponieważ płyt
miał przechodzić w pobliżu, wsiadłszy tedy z żołnierzem
w łódkę, popędziliśmy na .brzeg w nadziei zaopatrzenia
się na dalszą, podróż, przynajmniej owocami, które dziś ku
powszechnemu pożytkowi dla ludu święcono. Było już po
nabożeństwie i kraśne dziewy, małoruskich wdzięków dzie-
dziczki, siedząc na brzegu nad sinemi wodami, nuciły pie-
śni ojczyste, przelewając serc swoich troski i nadzieje.
Romantycznie tu było: wiwandyer więc jeden poszedł
w głąb wsi, jam został na brzegu, łodzi pilnować. Znajo-
mość też prędka, bo bez fanaberyi, wnet: a zkąd, a dokąd,
a czego?., ciekawe nieobłudnie po kobiecemu, rozmowne
przytem i trzeźwego umysłu a serca śmiałego, przy szko-
le fabrycznej poduczone.... Więc też Kupido naprędce
wszystko już pięknie układał: gotowe płynąć ze mną na
swobodę, a jam gotów na seryo, na prawdę wszystkie je
z sobą zabrać, bo hoże i dla serca pocieszne... Na nieszczę-
ście, przybyły Prokrust ducha udręczyciel, w postaci wi-
wandyera obładowanego kawonami bez względu kazał po-
śpieszać na płyt z oczu już nam znikający.

Wieś Tarasówka zasiedlona Małorusami i Wielko-
rusami, ludem właściwie fabrycznym; jako więc nie wedle
dowolności rozmaitej fantazyi ludowej, ale wedle pewnej
formy poczęta, systematycznie jest we dwa rzędy usta-
wiona z zagłębionym pośrodku w perspektywie dworem
przysłonionym sadem i alejami. W ogólności roślinność
drzew tu bardzo bujna, ręki troskliwej koło niej wiele,
i wiejski pejzaż uposażony należycie. Rolnictwo tu jednak
rzecz podrzędna i plonów jego nie wiele. Fabryka su-
kienna dostarcza wyroby swoje głównie dla wojska. Na-
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leży do generała Strukowa, tego samego, który wpoł-
tawskiej gubernii prowadzi znaczne plantacye tytuniowe.

Wróciwszy na płyt, że już słońce dobrze dopiekało,
więc zaraz do budki i usiadłszy w wiadomej pozycyi
z przodu, wydrążałem sobie kawon, przygotowując nową,
misę do dochodzącej już kaszy. Trzeba przytem wiedzieć,
że budka nasza była jeszcze rodzajem świętego ołtarza,
którego ja mieszkaniec, stałem się przygodnie żywotwor-
nern wcieleniem. Z przyczółka jej o listwę opartych,
stało rzędem kilkanaście mosiężnych obrazków i posąż-
ków, przed któremi wybijano pokłony. Zabierając się
tedy do jedzenia, przystąpił naprzód jeden pokłonnik,
począł żegnać się i kłaniać z rozmachem: za nim pod-
chodzi drugi: „ech ty brat Wasia, módl się dobrze,
a to jak koń kiwasz tylko głową, aż grzywę na oczy
rzucasz" i sam zaczął żegnać się, stanąwszy obok. Za
temi zbliżyli się inni i stanąwszy rzędem przed budką,
poczęli swoją modlitwę z pokłonami do ziemi. Nie wie-
działem co robić: ja niegodny grzesznik ziemski bez
pretensyi na syna Jowiszowego, uląkłem się prawdziwie
tej czci przed ołtarzem moim składanej, więc sunę z ka-
wonem z budki między nogi płytnikom i stanąłem na
płycie. Po skończonej modlitwie niemniej gorliwie wzięto
się do obiadu, ale dzięki staranności niektórych płytni-
ków, na uczczenie uroczystości dnia tego, do zwyczajnej
kaszy z olejem przybył potężny garnek ryby, a z mojej
strony kwarta wódki dla konkokcyi... Uraczeni więc by-
liśmy do zadowolnienia. Po obiedzie dla ochłody i ku
lepszej widocznie strawności: „a nu rehiata pokąpać się"!
Zaraz koszule precz, spodnie z siebie i hop, hop, jeden
po drugim zaczęli skakać w środek Dniepru. Pływają
igrają, śmieją się; atletycznej postawy młody Mikołaj
cudów dokazuje: przewraca się jak łosoś, nurkuje do dna
jak delfin, bryzga wodą jak Tryton. Widzę, że już i Ju-
dasz najadłszy się ogórków i cebuli, zrzuca pludry za
kompanią, a to i woda lustralna i mnie nie wiele zosta-
wało do nagości, więc też nie zważając na żadne hygie-
niczne przepisy, przeżegnawszy sie, ho-hop! do wody.

Tymczasem płyt nasz powoli idąc, cicho, milczkiem,
szedł, szedł i całą swoją massą, zasunął się na mieliznę!



3 2 6 PRZEJAŻDŻKA PO CZARNOMORSKICH

Tu dopiero zmienia się scena: brodacze nadzy wyskakują,
z wody i co prędzej po czterech do babajek: mach, mach,
kitul, kitul, jeden przed drugim wysilają się, ale to nic
nie pomaga: płyt ani rusz z miejsca. Zaraz tedy zbierają
kotwicę na łódź, zarzucają w górze i wyrężając ostatnich
sił, odciągają go za pomocą liny; wszystko to odbywa
się posiłkując krzykiem, dobitnemi gestami, z nieoszczędną
zaprawą zelżywych słów i obelg. Sceny takowe ludzi
zupełnie nagich, lub w sinych tylko rubachach naprędce
narzuconych, atletycznej postawy, brodatych i zarosłych,
na pustynnem tle dnieprowego pejzażu, w pośród szero-
kich wód, odludnych wysp i lasów układały się w malo-
wnicze prawdziwie obrazki pierwotnych słowiańskich dru-
żyn pod wodzą waragskich zdobywców, od których ci
późni potomkowie, ani uobyczajeniem ani pojęciami, nie
wyróżnili się wcale. Z początku więc długo mię bawiło
to nowe towarzystwo wpółdzikich lasowych ludzi, ale
wkrótce prostota natury przez wszystkie zmysły, zbytecz-
nie poczęła się przelewać. Lud to wprawdzie był uczciwy
i prawowity; cudzego nie ruszają, łotrzyków wydają.
W liczbie jedenastu, trzech było podejrzanych, którzy
z częścią płytu w Aleksandrowskii pozostali; tych oni
mieli zawsze w pewnej pogardzie, trzymali zawsze na
oku i w ustroniu od moich rzeczy, które tamtym widocz-
nie oskomę niekiedy sprawiały. Ale trzeba powiedzieć,
lud to grubiański wcale, obelżywy i zwierzęcych oby-
czajów. Dla najlichszego btcthorodija, choćby takiego
nawet jak ja, uniżona posłuszność; na każde zapotrzebo-
wanie, na każde skinienie: „z istinnym pocztenijem, z bol-
szim udowolstwijem, oczeń prijatnos"... bieży, robi, podaje.
Ale jest to próżna gadanina, słowa czcze bez serdecznego
tchnienia, machinalne poruszenia niewolniczego automa-
tu, obawą, nałogiem, formą, lub nadzieją nagrody gal-
wanizowanego. Dla błahorodija, niewolnika służebność ta
się podoba, do zachwycenia prowadzi, mnie prędko po-
częła nudzić i chętnie jej unikałem. Bo te same serca
i usta pokory we wzajemnych z sobą stosunkach, w żar-
tach, w dowcipkowaniu, w powitaniu, pożegnaniu, w ra-
dzie i naganie, wszędy i nieustawnie blużnią obelgą,
nie mają miary i okoliczności słów zelżywych i wszetecz-
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nych. Stanowią oni zupełną, w tem sprzeczność z Mało-
rusami, którzy oszczędni w słowie, poważni w ruchach,
dumni i niechętni w posłudze, lub dopełniają ją ochotnem
tylko sercem; u których największe łajanie przechodzi
intonacyą swoją w komizm, a w żarcie i rozmowie grube
nawet słowa użyte bywają z pewną oględnością, z pe-
wnem poczuciem nieprzyzwoitości, lub uszlachetnione że
powiem, wdziękiem lakonizmu, dowcipu i humoru. Pier-
wsi azyatyckim tchnieni obyczajem, z towarzystwa swo-
jego wyłączają kobietę; na drugich widocznie leży wpływ
zbliżonych z nią moralnych stosunków; zacny ton ludo-
wego uobyczajenia, wpływ też historycznej dumy, lub
miłosnej pieśni, nieustannie w ustach ich brzmiącej. Takie
uczucia obudzili we mnie moi towarzysze w kilkodniowem
naszem zetknięciu, nie mając zresztą osobiście nic im
zarzucić. Pierwsza honorowa i hojna moja na łodzi wy-
prawa z nimi na Chortycę, od razu zjednała mi zaszczyt
blahorodija, a że błahorodje siedzące na łapach w budce
i jedzące wspólnie kaszę ze śmierdzącym olejem, mogłoby
zczasem spospolitować się na zwyczajnego prikaszczyka,
co prędzej więc starałem się przywłaszczyć sobie, nigdy
nie przyćmiony blask czynownika. Drogą tą bowiem
jeżdżą tylko prikaszczyki, rzadko sami kupcy i czyno-
wnicy, których zły duch w naj ciaśniej szym świata swędzi
zakątku. Na całem pobrzeżu dnieprowskiem innych po-
dróżnych tu nie rozumieją, a chcąc wyłożyć im rzecz
nad pojęcia, można bardzo skrzywić swoją pozycya w naj-
niedorzeczniejsze podając siebie podejrzenia. Trzeba więc
było łgać, bo u nas na tem tylko utrzymać się można;
łgać i płacić, a łgać tą rażą było łatwo, bo przypadający
szczęśliwym losem kolejno żołnierz do posługi, dodawał
mi wiele efektu. Lecz że to i błahorodije w czynowniczym
nawet obrazie, gadające któż wie jakim łamanym języ-
kiem, mogłoby jeszcze zdradzić utajonego intruza, więc
ostatecznie i głośno zostałem obywatelem kijowskiej gu-
bernii, Polakiem, członkiem uczonej kommissyi archeo-
graficznej, komenderowanym przez generał-gubernatora!
do zbadania i opisania dnieprowskiej żeglugi etc. Pozycya
ta tak była świetna i obostrzona, trzymanie się moje
tak poważne, oprócz przesiadywania w budce, iż nic już
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jej zachwiać nie mogło i nietylko jednało powszechne
na płycie korne poszanowanie, ale nawet w każdym razie
dozwalało mi zabierać głos rozjemcy i moralisty.

Rebiata częstego dawali zieivaka i płyt po razy kilka
tego dnia, to osiadał na mieliznie, to na sterczące w wo-
dzie trafiał karcze, lub formalnego dawał nosem sterczaka,
ryjąc końcem w brzeg i zwyczajnego obracając młynka.
Między nimi nie było steru: młody, piśmienny zdawczyk
był niby główny przywódzca, ale ten ani miał dość po-
wagi, żeby innym posłuszeństwo nakazać, ani też dość
doznanej roztropności i pilności, żeby dla innych wzo-
rowym służyć przykładem. Słowem, anarchia ta koszto-
wała każdodziennie kilka godzin przynajmniej straty i co
niemiara wzajemnych obelg i trudów.



PRZEJAŻDŻKA

PO CZARNOMORSKICH I AZOWSKICH POBRZEŻACH
t u d z i e ż

PO DMEPROWSK1EM ZAPOROŻU,

ODBYTA "W 1857 R.

II.

]\iżowe łożysko Dniepru, chociaż wolne od podwodnych
kamieni, ma jednak inne ważne przeszkody dla swobo-
dnej żeglugi: wiosenny wylew wody obrywając pławniowe
brzegi, zatapia pośrodku rzeki wiele całkowitych z kona-
rami drzew wyrwanych z korzenia, które na samym prą-
dzie hamują przejście. Rząd zwrócił na to uwagę i polecił
z podradu oczyścić. Jak zwykle przedsiębierezy żydek
podjął się roboty, lecz oczyszczając skrupulatnie łożysko
z dawnych karczów, pomijał te, które woda świeżo na-
niosła, po zawarciu z nim umowy; nadto, obliczywszy
przytem, po lepszem rzeczy wyrozumieniu, że łatwiej bę-
dzie spiłować im tylko wierzchołki, niżeli całkowicie
z wody wydobywać, wiele bardzo sprzątnął tylko powierz-
chownie, tem zdradliwiej zachowując skryte na dnie dla
płytów i barek niebezpieczeństwo. Mieliśmy tego sami
oczywiste dowody, razy kilka dostawszy się między ro-
gate rafy; lecz jeżeli za to złorzeczenie płytników dosięgnie
żyda, nie można mu powinszować, że na dnie piekieł
zgrzytać będzie zębami.
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Pominąwszy Tarasówkę, Dniepr znowu rozdzielając
się na liczne koryta, głównym nurtem swoim idzie środ-
kiem pławni, tracąc z widoku oba już zarówno stepowe
brzegi, które w oddaleniu tylko czasami wychylają się
z pomiędzy wysp swojemi wierzchołkami. P. Czużbiński
wylicza na nich ciągnące szeregiem wsie i chutory, podając
ich szczegółowy rysopis, z którego w ostatecznem stresz-
czeniu okazuje s ę, iż gospodarka ich opiera się na rolnic-
twie, hodowli owiec i bydła; źe rybołówstwo na nizkim
bardzo stopniu, i z małemi wyjątkami, nędza u poddanych
wielka, zaniedbanie i ciemnota, u pomniejszych mianowi-
cie właścicieli, zupełne. Pomiędzy temi jednakże na le-
wym brzegu, poczynając od Aleksandrowska, wskazuje
kilka włości wz rowych z dostatku i rządności, mianowicie:
Nikołajówka i Bałobina hr. Strogonowej; dalej nad ste-
powym przyciekiem zwanym Osietrówka, inaczej «Kuszu-
hum, wsie Wielki i Mały Kuszuhum, inaczej Katerinówka
hr. Kankrinów, za któremi nad rzeczką Konką, tychże
samych właścicieli, główna wieś i fundum Końska, inaczej
Hryhorjewka, ze wspaniafym dworem, gdzie połączone są
razem rozumowana gospodarka, dostatek, oświata i pro-
stota obyczaju; gdzie zarówno przybyłego w paradnej ka-
recie, lub na chłopskiej ubogiej teledze, spotyka szczere
przyjęcie, wszelka wygoda i zawsze przyjemna, oświecona
biesiada. Za Końską, nad pławniami doliny Konki, jeszcze
znajduje się jedna wieś Kankrynów Podstępna; a dalej,
w tauryckiej już gubernii, wieś Janczokrak, przy ujściu
do Konki wąwozu tegoż nazwiska, i Wasiliewka, obie
młodego właściciela Popowa, który posiadając we wła-
daniu swojem 16,000 dziesiatyn pławni, korzysta z miej-
scowości i rozprowadza na nich rozumowano, zasiewne
leśnictwo. Za Wafeiliewką, też właściciela wie§ Skielka
(Skałka) a niżej, zawsze to ponad doliną Konki, mała
i nędzna wiosczyna Majaezki Hornobarskiego i druga
takaż sama, należąca do Brodzkiego, tem sławna, że na
wysokim swoim krętym nad-rzeczką brzegu, posiada
dotąd „kamienną babę". Za temi lichotami wielka rzą-
dowa wieś Białki, zasiedlona Małorussami; lud tu prze-
myślny, dostatni, a w bliskiem zostając z menonitami
zetknięciu, stopniowo ulega zbawiennemu ich wpływowi:
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zaprowadzają u siebie niemieckie wozy, stawiają ulepszo-
ne młyny i wiatraki, a nawet w zabudowaniu naśladować
ich starają się. Za Bałkanem dwie niewielkie wioseczki
należące do Iwanenki: Bulbatki i zalecająca się lepszym
dostatkiem i porządniejszym zabudowaniem w.Błahowiesz-
czeńsk, w której nad Konką znajdują się dwie drzewne
przystanie Łowiagiaa i Łaszczą. Właściciel tutejszy posia-
da 12,000 dziesiatyri pławni rozciągających się nad Konką
i Dnieprem, przez które właśnie minąwszy Tarasówkę,
przejeżdżaliśmy. Dalej jeszcze, wzdłuż doliny, stoi du-
ża słoboda, właściciela Sinielnikowa, napiętnowana hanie-
bnie niewyrozumiałym zarządem i nadużyciem miejscowej
kantory. Na przeciwległym od niej brzegu dnieprowym,
właściciel Kleju, puścił po tańszej cenie sprzedaż drzewa
w swoich pławniach. Mieszkańcy tauryckich stepów,
udali się najprostszemi drogami przez pławnie dl i kupna;
lecz kiedy inne ekonomie nie czyniły im w drodze żadnych
przeszkód, pomieniona kantora pod pozorem troskliwo-
ści o całość swojego lasu, nietylko wzbraniała przejazdu,
lecz przejeżdżających już z ciężarem aresztowała i rąbała
im wozy, chociaż nabywcy drzewa, wszelkiemi byli zaopa-
trzeni potrzebnemi świadectwami. Dalej za tą niegościn-
ną słobodą, której zasłużoną pamięć zachowujemy, nastę-
puje duża wieś rządowa Wodziana, i nakoniec za nią,
przy ujściu Konki do Dniepru, ogromna, także rządowa
wieś Mała-Znamienka, inaczej Kamionka, naprzeciw Ni-
kopola, którą zdała tylko na stepowem podgórzu roze-
słaną ukazawszy, wracamy jeszcze do właściwej naszej
drogi, prawego pobrzeża.

Niżej tedy Tarasówki, prawym brzegiem kotliny
pławniowej, znajduje się najprzód wieś właściciela Mikła-
szewskiego; dalej mała wiosczyna zwana Małamy, za któ-
rą potem następuje wspomniona wyżej wieś Klejna, i w tej
dopiero pozycyi Dniepr zwracając przez pławnie w prawo,
przypiera do „przylądka Dobrej nadziei," obywatelki Ja-
kowlewej. Tutaj, jakoby na podtrzymanie tej trochę ro-
mansowej nazwy, leży u spodu przylądka nad brzegfem,
wieś porządnie zabudowana, zapowiadająca pewien dosta-
tek włościan, na samym zaś wierzchołku, piękny dwór
z obszernym sadem, l g n ą c y m się po całej pochyłości
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góry do brzegów rzeki. Okrążywszy przylądek, leży wieś
kollokacyjna, w jednej swej części zwana Ilińska, należąca
do właścicielki Słonowskiej, która urządziwszy dość znar
czny zakład rybołowczy, zapewniła lepszy byt swoim pod-
danym, dając miejsce zarobkom- Druga zaś połowa, pod
nazwą Hoła-Kruszęwka, w bardzo mizernym przezierając
stanie, należy do kilku drobnych posiadaczy. Za tą nastę-
puje wioseczka właściciela Oczeretki, za którą ściele się
wielka słoboda Czernyszewa, oficyalnie Krasnogrigoryew-
ka nazwana. Lecz przed tą jeszcze wsią Dniepr oddala
się na kilka wiorst od brzegu, a pod wsią zostaje tylko
przeciek Rewun i Rzeczyszcze, czyli dawne zamulone ło-
żysko Dniepru, gdzie w pozostałych jamach, po opadnię-
ciu wiosennych wód, zbierają znaczną ilość rozmaitej ry-
by. W północnej też stronie wsi, znajduje się miejscowość
zwana Horodyszeze, nad Rewunem, gdzie wedle podania,
siedzieli Zaporozcy, i gdzie dotąd znajdują się ślady ich
okopisk. Wieś Czernyszewa posiada liczne sady, a miesz-
kańcy trudniąc się rybołówstwem, mając przytem do uży-
tku pławnie i pastwiska, żyją w dostatku. Za Czernyszewa
leży wioseczka Borisohlebowka, właściciela Neczajewa,
przewyższająca wszystkie swoją nędzą, w której blada,
wynędzniała i w łachmanach dziatwa, wytrawiona głodem
z rodowej swego plemienia dumy, biega za przejezdnym
prosząe jałmużny.

Wieczór zbliżał się ku zachodowi, gdy znajdując się
w tym punkcie, znowu poczęliśmy z pławniowych posęp-
nych pejzaży, wychylać się na rozleglejsze przestworza
wód, i przed nami wprawo, okazał się zdała obnażony
i obrywisty brzeg Łysej«Góry, a u spodu, na samej by-
strzynie rzeki, uczepionych do brzegu, stało pięć młynów
łyżwowych, z wysokiemi podsobejnemi (podliwnemi) koła-
mi, które na całą głuchą krainę biły z ogromnym hurko-
tem i tarabanem sukno w foluszach; dalej zaś za tein, pu-
szczając wzrok naprzód, słały się wyspy, gaje, rozlewy,
przecieki, i w zagłębionej perspektywie, na końcu pejzażu,
wybiegły wieże Nikopola. Młyny te strasząc nas, stora-
miennym prawdziwie Bryryaszowym tarabanem, za zbli-
żeniem się płytu, same w omdlenie wpadają. Zdarza się
bowiem często, że płyt uniesiony prądem rzeki, wpada na
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młyn i na miejscu go druzgocze, lub wsadziwszy na sie-
bie, unosi z kołami i z całym oniemiałym przyborem stra-
chu, wiorst kilka, nim zdołają, go zepchnąć na brzeg, lub
do wody. W okolicznościach naszego młyna, przy nie-
baczności i niedoświadczeniu sterników, sceny tej mogli-
śmy łatwo doznać, i szczęściem to wielkiem było dla mły-
nów, miały one wnet za sobą w końcu wsi, groźną dla pły-
tów łysogórską zaborę, która niby najeżona baterya zdała
je ostrzeliwała. Lecz natura stawiając tu wszystkich we
wzajemnem niebezpieczeństwie, dla bacznych i ostrożnie
chodzących, zostawiła przecie drogę do wyjścia. Dniepr
w tem miejscu wynurzając się z pławni, rozdziela się na
dwa szerokie łożyska, okalające ramionami wielką wyspę
Orłową: jedno z takowych ramion idące prosto, jest wła-
ściwem łożyskiem Dniepru; prawe zaś naginając się ku lą-
dowi, zwane Oreł, uważa się za jego przeciek, na którym
właśnie i zabory i młyny. Że zaś, mimo podrzędnej swej
przeciekowej roli, na Oreł to idzie silniejszy i głębszy prąd
rzeki, odciągający statek z prostej drogi wielkiego koryta,
doświadczeńsi więc i śmielsi sternicy, licząc na swoją bie-
głość , idą nurtem Orła, koło młynów wprost szturmem
na zaborę; lecz przeciwnie, nasza anarchiczna wataha, po-
legając więcej na swojej sile, jak przemyślności, wcześnie
wzięła się do babajek, usiłując obejść niebezpieczeństwo
korytem Dniepru: co ten miało skutek, iż chociaż uni-
knęliśmy zabory, unoszeni jednak silnym prądem, z całym
naszym ciężarem zasiedliśmy w widłach wyspy na mie-
liźnie. Ciężka to była dosyć sprawa; nim wydobyliśmy się
z miejsca, słońce już zachodziło, i zamiast nocowania na-
przeciw Nikopola, trochę jeszcze odpłynąwszy, zatrzy-
maliśmy się na drugi nocleg, na pięknym piasczystym
brzegu cienistej wyspy Orła.

Wieczór ten mniej dzikie od wczorajszego, lecz nie-
mniej malownicze w panoramie swojej, przesuwał sceny
i widoki. Rozłożywszy wielkie ognisko na brzegu wyspy,
pod wieńcem cienistego gaju, mieliśmy przed sobą zasze-
rokiemi nurtami, dzikie lasy pławniowe, zarysowane czar-
nym nizkim brzegiem ponurych obrywów, niby żelazną
ujętych obręczą. Tymczasem w przezroczu światłego
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zmroku, kiedy z zagłębień lasów na horyzont nocy, wydo-
bywała się krwawa łuna księżyca, liczne łodzie napełnione
ludem, poczęły przeżynać Dniepr w rozmaitych kierun-
kach, roznosząc melodyjne śpiewy po jego akustycznych
przezroczach. Lud ten wracał z Łysej-Góry po dniu świą-
tecznym, nocować na pławniach, ku rannej jutrzejszej pra-
cy. Nieopodal od nas spora lodź unosiła zgromadzony
chór dziewcząt i parobków, śpiewających rozległym gło-
sem ukraińskie melodye. Była to prawdziwie wielka sere-
nada, godna dnieprowych wód i lasów, godna letniego
wieczora i tej malowniczej dekoracyi, pierwobytnej przy-
rody, której żaden wysiłek płatnej sztuki, na teatralnych
deskach sprostać nie zdoła. Wkrótce wszystko ucichło,
jako czary: umilkły śpiewy, zagasło ognisko, tylko cichy
plusk wody potrącał o płyt, a z głębi pławniowego lasu,
dochodziło rozległe echo dziko ujadającego psa, unosząc
wyobraźnię w fantastyczną krainę gminnych baśni o pu-
stelniczej chatce, lub tajemniczym dziadku czarodzieju;
i często wśród wielkiej nocnej ciszy, z głuchym łoskotem
opadające w wodę brzegowe obrywy, budziły ze snu za-
trwożone ucho, jakoby dochodzącym głosem wołającego
ratunku topielca. Niezmordowana natura ciągle odbywa
tu swoje przeobrażenia: obrywając jedne brzegi, zmienia-
jąc ich kształt i objętość, drugie tymczasem zwiększa, two-
rzy, mocuje i zasiewa.

Nazajutrz rano bardzo opuściwszy Orzeł, wpłynęli-
śmy w zwężone koryto Dniepru między dwoma brzegami
lądowemi, niby w środku przepasuj ącemi tu ogromną
dolinę pławniową, dzieląc ją na dwie niejako połowy:
północną, którąśmy przebyli, i południową, która do prze-
bycia nam jeszcze zostawała. Wtem miejscu u „Niki-
tina-Rogu" była, wedle tradycyi, jedna z dawniejszych,
Zaporazka Sicz, poprzedzająca „Sicz starą" niżej nieco
założoną, i zkąd jeszcze najprawdopodobniej, Bohdan
Chmielnicki ruszył ze swoją drużyną pod Żółte-wody.
O tem ślady w historyi dość niewyraźne. Głównie zaś
Nikitin-Róg znany tem, iż była tam zawsze zaporozka
przeprawa na tatarską stronę, zwana „Nikitin-perewoz",
czyli „Nikitino7 kędy przeprawiały się mianowicie ezu-
mackie watahy, idące z Ukrainy polskiej i innych okolic
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stepowych, po sól do Krymu. W lewo ztąd, przy ujściu
Konki, jak nadmieniliśmy, rozpostrzeniała się na brzegu,
ogromna wieś Mała Znamienka; w prawo zaś, naprzeciw
niej, na wzniesionym przylądku, właśnie na dawnym ro-
gu, stało dość porządne i dogodną, miejscowością swoją
zapomożone miasteczko Nikopol. Przed laty ośmdziesię >
ciu, było tu zaledwo kilkanaście zamieszkałych chat i mała
cerkiewka zbudowana przez kozaka Nikitę, dla skrócenia
drogi chodzącym na nabożeństwo mieszkańcom i prze-
wozowym kozakom, do jedynej w tych okolicach siczowej
cerkwi, o dwadzieścia kilka wiorst odległej. Pomieszczał
się też tutaj wydziałowy zarząd zaporozki nad przepra-
wą, złożony z szafarza, podszafarza, pisarza i podpisarza,
zbierających za przewóz pieniądze i prowadzących rachun-
ki; tudzież niekiedy, w porze silniejszych wpływów ros-

'syjskich na Zaporoże, przebywał ze strony tamtej osobny
pristaw, dla wydawania przechodzącym czumakom jarły-
ków i poświadczania świadectw.

Z całej skromnej przeszłości tego miejsca, ważne je-
dnak zajmującego stanowisko w okolicznościach owocze-
snego handlu z Krymem, obecnie dochowało się tylko
w Nikopolu kilka nic nieznaczących pamiątek cerkiew-
nych, kilka dawnych belek w chatach z napisami pier-
wotnych właścicieli, i kilka, tu ówdzie kamiennych krzy-
żów zaporozkich, stojących nad grobami wiernych synów
Czarnomorców, którzy wracając dawniej z nowego wygna-
nia do swej rodzinnej Palestyny, prochy swoje tu skła-
dali. Prócz tego, na urwistym brzegu przylądka, podmy-
wanym wodą, sterczą w górze z ziemi, na pół poodrywa-
ne trumny, bieleją kości i osuwają się w wodę próżne
czaszki, pływając jako konchy, z dawnej przeszłości za-
niedbanego cmentarzyska.

Nikopol teraźniejszy, miasteczko ekaterynosławskie-
go powiatu, stale zasiedlony pierwotnie przez rozproszo-
nych z ostatniej siczy Zaporozców, ma obecnie więcej
6,800 mieszkańców obojśj płci, po większej części mało-
ruskiego plemienia. Stojąc w punkcie główniejszej zawsze
przez Dniepr przeprawy i zostając bezpośrednio pod wie-
dzą krymskiego solnego zarządu, tudzież nad wielkim
i głębokim przeciekiem rzeki, był zawsze składem miej-
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scowych płodów, zapewniających mu, w miarę swojego
handlowego rozwoju, większy ruch i pomyślność. Te sa-
me okoliczności rozwijały tu zawsze biegłych żeglarzy,
a statki i łodzie robione w Nikopolu, uważane za najlepsze,
okoliczną, zyskały sławę. Statki te pospolicie nazywane
łódki i duby, tem się różnią od siebie, iż łodzie, jako statki
morskie, maja wysokie burty i z buszpritem; dub zaś
płaski, bez tych dodatków. Zwykle miewają po dwa
maszty i podejmują od 500 — 8,000 pudów ciężaru, na któ-
rych handlarze rozwożą do rozmaitych czarnomorskich,
a nawet azowskich portów: zboże w ziarnie, a czasem
drzewo, łój, lub inne przedmioty. Głównymi pośredni-
kami w obecnym czasie tego handlu, czy to na własnych
statkach, lub jako najemnicy na cudzych, są tak nazwani
„wolni żeglarze77 (wolnyje matrosy), których główna gmi-
na, czyli obszczyna, znajduje się w Nikopolu, licząca do
1537 dusz męzkich.

Konieczność prowadzenia handlu przewozowego, po-
dała przed dwudziestu laty pierwszą myśl ks. Woroń-
cowi założenia „Obszczyny wolnych matrosów" y% całym
noworossyjskim kraju, włączając w to i obwód bessa-
rabski. Warunkami tego towarzystwa były: uwolnienie
rodziny zapisanego ochotnika od wszelkich podatków, re-
kruta, postojowej i furmankowej powinności; lecz nato-
miast wszyscy młodzi ludzie wpisanych siemii (familij),
obowiązani byli służyć pięć lat na statkach czarnomor-
skiej floty, dla wyuczenia się żeglarstwa; poczem otrzy-
mawszy patent wracali do domów, dla swobodnego zaj-
mowania się żeglugą. Matrosy nie brali nadziału ziemne-
go, mogli otrzymywać go od rządu, z opłatą przywiąza-
negt) podatku. Po ogłoszeniu warunków, mnóstwo z lu-
dzi wolnych, lub z włościan rządowych zgłosiło się na
nie, z których też w rozmaitych miejscach prowincyi,
powstały gminy pod zarządem obieralnego głowy i sta-
rostów, a pod szczególnem zawiadowaniem osobnego
urzędnika z kancelaryi wojennego gubernatora, zostają-
cych. Wszystko, póki nowe, szło należytym porządkiem:
młodzież postępowała na flotę; wysłużywszy przepisane
lata na flocie, z zaszczytnemi patentami wracała do do-

Tom I. Marzec 1863. 64



5 0 2 FKZEJAŻDŻKA £ 0 CZAKNOMOKSKICH

mów, wprowadzając widocznie ulepszenia tak w umie-
jętniejszem urządzaniu łodzi, jako też w sterowaniu ich
po morskich brzegach, a w ostatniej wojnie krymskiej,
z jednej tylko nikopolskiej gminy 253 matrosów otrzy-
mało medale, jako zaszczytne świadectwa obrońców Se-
wastopola i rzetelnej ich w kraju wartości. Pomimo to,
myśl ta pożyteczna istotnie, czynnie i skutecznie w wyko-
nanie pierwotnie wprowadzona, w późniejszym czasie przy
spuszczeniu z nich opiekuńczego oka pierwszego orga-
nizatora, paraliżowana rozmaitemi przeszkodami chybnej
w zarodzie ich administracyi, zostawiającej liczne okien-
ka nadużyciom, nie doszła do zupełności, zatrzymała się
w rozwoju i w końcu upadkiem została zagrożona. Z po-
łożenia swojego w ukośnym tylko niejako zostając sto-
sunku względem policyi i zupełnie wyjęci z pod wpływów
Izby dóbr państwa i okręgowych zawiadowców, lecz bez
należytej opieki ze strony swej właściwej władzy, przy
najmniejszem w konieczności zetknięciu się z tamtemi,
wystawieni bywają na ich szykany. Kassa ich obszczy-
ny i pieczęć znajdują się przy policyi, bez której głowa
żadnemu matrosowi nie może wydać żądanego biletu,
a ztąd mitręgi, wątpliwe wyliczania się z ogólnych do-
chodów, kosztem ubogich popełnianych. Matros wra-
cając ze służby, niekażdy jest w stanie zdobyć się na ko-
sztowną łódź, lub dub, idzie więc na najemnika, a przy
małym rozwoju handlowym, niezawsze bywa dostate-
czny zarobek, i ten trwa tylko w czasie żeglugi: dla
wielu więc z nich brakuje środków osobistego utrzyma-
nia, a tem bardziej rodziny, gdy ją który posiada. Od-
sunięci przytem od wspólnych miejskich wypasów, nie
mając prawa popaść krowy na wygonach; odsunięci od
użytkowania ze stepu i pławni, wielu w strapieniu zarzu-
ca swoje rzemiosło i udaje się do rządu prosząc o ka-
wał ziemi. Lecz i tu, jak powiada p. Czużbiński, chociaż
wszyscy dążymy do jednego celu, wszyscy jednej służy-
my ojczyźnie, dawnym jednak zwyczajem zawsze u nas
zielony kołnierz bruździ czarnemu, czarny zielonemu,
i t. d. Więc matros z pod innego już będąc zarządu,
spotyka u okręgowych naczelników przeszkody, zwłoki,
& najczęściej odmowę pod pozorem, że żądany kawałek
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ziemi, może się przydać któremu z włościan rządowych,
bliżej go obchodzących. Stan zatem ich.dosyć nędzny,
świadczy oraz dowodnie, że tylko ziemia i rolnictwo jest
rzetelną podstawą dobrobytu Słowianina. Tymczasem
naczelnicy widząc w skutkach ubóstwo, opilstwo, opusz-
czenie i zniechęcenie, lecz nie umiejąc, lub nie chcąc zaj-
rzeć w głąb istotnych przyczyn, zwalają to wszystko na
nieszczęśliwie okrzyczaną naturę chłopa, tego samego
chłopa, który najzaszczytniejsze otrzymał świadectwa
o swoich zdolnościach, którego piersi okryte bliznami
w najzaszczytniejszej dla jego imienia obronie Sewasto-
pola, i którego teraz stowarzyszenie, za szkodliwe i wcale
niepotrzebne krajowi podają.

Taki jest obecny stan „wolnych matrosów", którym
lepszą nieco przyszłość rokuje zawiązująca się kompania
parowej żeglugi, w której obszerniejsze znajdą pole dla
swoich usług i zdolności. Mieszkają oni po wszystkich
nadbrzeżnych czarnomorskich i azowskich miastach i mia-
steczkach, tudzież po rozmaitych rozrzuceni wsiach i chu-
torach powiatów przyległych do większych rzek nowo-
rossyjskiego kraju, gdzie ogółem liczą ich do 13,043
mieszkańców płci męzkiej i tylko 4,268 żeńskiej.

Ruszywszy z noclegu, jedna część płytu oddzieliwszy
się poszła przodkując do Małej - Znamionki, gdzie była
zakupioną; na pozostałej zaś z nieoddzielną budką pomi-
jaliśmy najobojętniej Nikopol, zewnętrznie tylko opatrując
jego obrywiste brzegi cmentarne, wspierane obnażonemi
skałami, które od dalszego niszczenia wody osłonią. By-
liśmy tutaj dopiero na siedmdziesiątej' siódmej zaledwo
wiorście od Kiczkasu, mając jeszcze przed sobą do Cher-
sonu 202 pozostałych, czyli pięć dni do płynienia przy
najprzyjazniejszych okolicznościach. Żołnierz tedy-fura-
żer puścił się łodzią do brzegu na ryneczek, wziąć tam
co Pan Bóg da, ja zaś wiedząc tylko, że tu gdzieś w po-
bliżu powinna znajdować się miejscowość ^Starej siczy",
poleciłem szczegółowiej o tem dowiedzieć się. Nie wiele
go to widać obchodziło, może się nawet i nie pytał wcale,
ale za powrotem powiedział, że jeszcze wiorst z pięćdzie-
siąt, a zatem chyba więc dopiero nazajutrz około południa
miejscowość jej przejeżdżać nam wypadnie.
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Dniepr w przeprawie zwężony i usłany licznemi
wysepkami, lub przepasany długo ciągnącemi się od
brzegów kosami, na których rosną czarne olchy i inne
drzewa. Lecz pominąwszy Nikopol, dolina jego znowu
rozszerza się wnieobejrzane przestrzenie lasowych pławni
i ługów, stanowiących tutaj właśnie rdzenną posiadłość
„ zapor ozkich wolności" i drugą niejako południową poło-
wę części przez nas już przebytej. Charakter ich ten sam,
może tylko więcej ponury, dziki i zmartwiały, jeżeli do
tamtego jeszczeby co dodać znalazło się; główna zaś
odmiana w tem, że tutaj prawy brzeg kotliny zniżając
się w płaskie stepy, niknie wcale z horyzontu, gdy prze-
ciwnie łożysko Dniepru przytrzymując się odtąd więcej
lewej strony, ma przed sobą prawie bez przerwy widok
przez pławnie na brzegi lewe, zdała ciągnące się wyniosłem
pasmem odsłonionych stepów, ze ścielącemi się na nich
nadbrzeżnemi wsiami. Znakomitsze z nich były ogromne
wsie rządowe kolejno po sobie następujące: Mała i Wielka
Znamionki zasiedlone przez starowierów, wychodźców
starodubowskich za czasów Potemkina tu osiadłych. Wsie
te są zamożne: lud bowiem pracowity; trzeźwy, słynie
jako dobrzy rolnicy, troskliwi uprawiacze sadów, ogrodów
warzywnych i winnych plantacyj; pielęgnują starannie
drób i zwierzęta domowe, ku czemu oprócz wrodzonych
już skłonności, znacznie do ich rozwoju przyczynia się
swoboda bytu i chętne przejmowanie wzorów z blizkiego
sąsiedztwa menonitów. W samej Wielkiej Znamionce
oprócz wielu plantacyj ogrodowych liczą 140 sadów
z wybornemi gatunkami owoców, zyskującemi nagrody
na publicznej wystawie płodów i gdzie włościanin Ewłam-
piusz Polaków, właściciel trzech sadów, pobiera po 1,400
rs. rocznego z nich dochodu. To mieliśmy po lewej stronie;
w osłonionych zaś tajemnicach brzegu prawego nieopodal
za Isfibopolem leży wieś właściciela Zejforta, zwana Sulic-
ko-Limansk, czyli pospolicie Nejmojewa, na ziemi której
nad rzeczką Czertomłykiem leży owa znakomita z ogromu
mogiła „Towsta", nie badana dotąd przez archeologią,
zaostrzająca niezmiernie jej apetyt i na wierzchołku której
stała znajoma już nam „kamienna baba", której cudotwor-
na historya wyżej opowiedzieliśmy. Dalej idą tym brze-*
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giem wsie: Kapułówka, Pokrowska, Hruszówka i t. d.,
na których regestrowem tylko wyliczeniu tą raz^ prze-
stajemy.

Tego dnia z samego rana powiewał mały wietrzyk
i niebo było zasępione; lecz pominąwszy Nikopol, niebo
zakryło się mgłą,, wiatr począł coraz silniej wzmagać
się, nadymając fale rzeki chlipające* na płyt i zbijają-
ce go z drogi. O ile bowiem opiera się on ludziom i ba-
bajkom, o tyle ulega najmniejszemu powiewowi wiatru.
Że zaś na płycie pozostało tylko czterech robotników,
którzy opierać się falom nie mogli, jedni więc uradzili
przybić do brzegu i zaczekać przybycia reszty z Ka-
mionki, a że zdanie ich było przeważne, więc na razie
utrzymało się i stanęli; lecz przeciwny temu olbrzym
Nikołaj, przywłaszczający tą rażą rolę niby naczel-
nika, przybrał powagę, płyt odwiązał i puścił na wolę
wiatrów. Radzić rozsądnie było trudno: nie było od-
powiednich sił, a przy niezgodzie zabrakło steru i ochoty.
Płyt tedy zbijany falami, wkrótce dał nosem pierwsze*
go nurka w stromy brzeg i zatrzymał się; tymczasem
tylna część niesiona prądem dała młynka i poszła już
przodem, ciągnąc resztę tułowu za sobą, ale zaczepiła
0 brzeg pławni i połowa płytu oderwała się. Chcieli
związać, ale nie zdążyli i obie połowy płynęły teraz obok
siebie na szybkim i wzburzonym prądzie; wreszcie je-
dna znowu trąciła o brzeg rogiem i rozdzieliła się na
dwoje. Już też i budka była w niebezpieczeństwie trzy-
mając się na brzeżku, a jaki popłoch, jaka bieganina
z kłody na kłodę zrozpaczonych flisów, usiłujących spoić
rozdzielające się części, które dając raz po raz młynka
1 storczaka o brzegi, groziły zupełnem rozerwaniem płytu,
tego powtarzać nie ma potrzeby. Ja z żołnierzem nie
będąc ani Sprawcami kłopotu, ani wstanie czemu zaradzić,
zostawuj^c flisów ich losowi, puściliśmy się tymczasem
łódką na brzeg fczukać jagód i kąpać się. Gdyśmy potem
dopędzili go na środku, był już jako tako naprędce
sklecona?, ale to nie na długo trwało, bo wkrótce hanie-
bnie rozpędziwszy się na ogronnrjmi rozlewie, dał jeszcze
z rozmachem okrutnego storczaka o prawy brzeg pławni;
lecz gdy tutaj na chwilę zastanowił się jakoby ogłuszonyf
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pławnicy korzystając z tego, coprędzej zasadzili drąg
w ziemie i na miejscu go zatrzymali.

Okolice i pejzaż były tu bardzo dzikie. Staliśmy
w małej buchcie, trzymając się mocno brzegu, z.którego
podmywana ziemia wielkiemi bryłami w wodę osuwała
się z łoskotem, a przed nami rozprzestrzeniał się obszerny
rozlew brunatno-żókawych nurtów, do głębi zaburzonych
silnym wiatrem, za któremi w oddaleniu ciągnęły znowu
brzegi i lasy ponurych pławni. Milczenie tu oniemiałe
i ptastwa nawet widać nie było, tylko rybołowy lotnemi
skrzydły igrały nad falami, łowiąc ryby w mętnej wodzie,
i wśród głuchego ryku rzeki: daleki dochodził głos żu-
rawia. Nie było co robić: postanowiono stać na miejscu
do przybycia pomocy i ustania wiatru; więc zaraz po
obiedzie jedni legli spocząć, inni w upatrzone miejsce
udali się łowić rybę wędkami; ja zaś wlazłszy w budkę,
także się zdrzemałem. Wtem na brzegu słyszę obcy
głos: ktoś targuje u flisów lipkę. Wyłażę tedy z budki,
powitałem i pytam, czĵ  daleko ztąd Pokrowsk, lub Ka-
pułówka?

— Ja sam jestem z Pokrowska. A wam zapewne
trzeba siczy zaporozkiej?

Musiał to wyczytać z na wpół obnażonej mojej ko-
zackiej postawy i z wąsów po zaporozku nawiszonych.
Oburącz też chwyciłem za zapytanie!

— Stara sicz ztąd niedaleko, może będzie półtory*
wiorsty. Ja tutaj dozoruję na ługach kosarzy pokrowskie
i z miejsca gdzie stoi nasz kosz, widać buhor, na którym
była sicz.

Mowa to była zaporozka: sicz, kosz, buhor, ługi;
wszystko to na miejscu, wszystko to blizko, wszystko
brzmiało nowym jakimś dziwnym dźwiękiem: stanąłem
tedy na niedeptanej dotąd polską nogą ziemi tajemniczej
siczy!

Dwie ztąd do niej były drogi: przez pławnie i wo-
dą; lecz idąc pieszo naprost można buhor widzieć tyl-
ko opodal z brzegu; chcąc zaś na nim stanąć, trzeba
dopłynąć łodzią. Natychmiast żołnierz poinformpwany
p' płynął łódką w objazd po nad brzegiem w górę Dniepru
z tem, ażeby dopłynąwszy pierwszego przecieku zwanego
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Pawluk, płynął po nim w dół biegu, ja zaś tymczasem
z moim przewodnikiem atamanem poszliśmy pieszo w.głąb
pławni, spiesząc na jego spotkanie. Ługi tutaj były suche,
siana skoszone i w sterty zebrane; spiesznie więc bez-
przeszkody pomijając samotne ługowe polany i lasowe
zarośle, doszliśmy wreszcie po niejakim czasie do małego
przecieku, przerzynającego pławnie w poprzek naszej dro-
gi, za którym właśnie na przeciwnym brzegu, w pięknym
zacieniu rozrosłych wierzb, stał rozłożony kosz, czyli
obóz kosarzy. Pod jedną wierzbą stał tam duży wóz
opleciony koszem i pod zanikiem z pro wizy ą; w lewo
pod drugą nad ' brzegiem przecieku hoża mołodyczka
i dziewczyna krzątały się koło ogniska, przy którem stały
ogromne czahunne sagany i garnki; kocioł zaś był wko-
pany w ziemię z wydrążonem w niej pod spodem pie-
czyskiem; a za niemi zaraz siedząc na ziemi czerstwy
starzec, miesił w niecce hreczane hałuszkL „Trzema ko-
szami stali" na pławniach dla trzech osobnych oddzia-
łów robotników, więc przed nami najprostszy wykład
kosza, który na Zaporożu u ludu znaczy: skupienie, ogni-
sko, obóz, a mój przewodnik gospodarz kosza, niby sam
koszowy, nie od śmieci wcale wysypywanych mu z kosza
na głowę w czasie koronacyi, co tylko było symbolicznym
u Zaporożców dodatkiem, nie od innych subtelnych wy-
wodów, ale znaczył po prostu: gospodarza, naczelnika
rycerskiego obozu.

Przeciek błotny trzeba nam było przebyć w bród,
pytam więc, kędy mniej głęboki? A usłużna mołodyczka
zaraz wskazała ręką naprzeciw siebie, dodając, że tu
będzie tylko po kolana i uśmiechnęła się.

— Ha! jeżeli skłamiesz, to wybaczysz; u nas tu po
kozacku: będzie figiel za figiel. Zaraz tedy buty, spodnie
z siebie, w rękę i do góry, a drugą ogarnąwszy nieco
resztę bielizny, wsunąłem się do wody. Ale przeciek
błotny i dna nie widać, a od samego wstępu już było
za kolana! Naprzód tedy! coraz głębiej i bieliznę wyżej,
a dalej już i za pas podbierać się przyszło; stary w śmiech
na całą gębę; mołodyczka z dziewczyną zarumienione
skoczą między drzewa, a jam w kozackim tryumfie prze-
był nakoniec szczęśliwie zaporozki bród!
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Tutaj zaraz ataman odemknął kosz, nalał spory
kielich wódki, potem kilka smakowitych i potężnych dał
jabłek na zakąskę i wnet poszliśmy do brzegu Pawluka,
żeby się nie rozminąć z naszą łodzią. Stanąwszy na
brzegu, łodzi jeszcze nie było i z kwadrans na nią cze-
kaliśmy, bo objazd daleki. Przeciek to szeroki, płynie
cicho wychylając się z pomiędzy pławniczych lasów
i ubiegłszy wiorst może parę całej swej długości, łączy
się pod Kapułówką ze stepowym Czertomłykiem, prze-
kazując dalej wspólnie i złączone wody swe i imiona
zrodzonej z nich rzece Podpolnej, która lewym brzegiem
omywając pławnie, a prawym nurtując wysokie nad-
brzeżne obrywy stepowe, idzie ztąd na zachód do Po-
krowska. Właśnie stojąc na skraju pławni z odsłaniają-
cym się widokiem na step w punkcie tajemniczego ze-
tknięcia się trzech rzek ze stepem, wynurzał się przed
nami w blizkiej perspektywie, posępny „buhor siczowy",
owa groźna i swawolna dla Turków Butakta, dziś mała
wysepka podłużna, wysokim stercząca garbem od wscho-
du, pochyła ku zachodowi, jakoby wielka mogiła zapo-
rozkiego grobu!

Było to miejsce „Starej siczy'7, siczy sławnej i po-
tężnej, siczy: Ostafich, Bohdanów, Przecławów, Samuelów;
siczy Konasewiczów, Chmielnickich i Sierków, którą idea
wieku i rozterka podkopały, a pogromcza ręka Piotra
pod Połtawą po raz pierwszy dosięgła i zburzyła!

W pośpiechu siadając na łódkę, całą połową pogrą-
żyłem się w wodę, omało nie przewróciwszy moich towa-
rzyszy. Przypłynęliśmy wreszcie do wysepki: brzegi jej
od północno-wschodniego stoku rzek oberwane i strome;
posypały je i wierzchnie warstwy złożyły i przemieszały
czarne popioły, żużle, smoła szewska i węgle kowalskie,
skromne zabytki prostego żywota i rzemiosła wolnych
stepowych rycerzy. A z pomiędzy popiołów osypują
się sprzążki mosiężne i żelazne, małe podkówki, ka-
mienne lulki, czasami moneta turecka, której nie ceniono,
a najwięcej sterczy białych kości z rozerwanych szkie-
letów : leżą piszczele, żebra i całe głowy. Na pagórku
z końca wyższego przerzyna w poprzek stary rów i wał
opasujący niby święte akropolu miejsce, gdzie była cer-
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kiew „o pięciu kopułach", skarbnica wojskowa i insygnie,
sklepy prochowe i składy orężne, a po których pozostały
dotąd porosłe burzanami: jamy, rówczaki, doły, reszty
gruzów i rozwianych wiatrami popiołów, jedynych pa-
miątek w znacznej części z całym placem wodą już unie-
sionych. W dolnej części wysepki rosły zasadzone kar-
tofle, kapusta i inne ogrodowiny, a naprzeciw za prze-
ciekiem Czertomłyku w zachodniej stronie siały się roz-
rzucone zrzadka ubogie chaty wsi Kapułówki, gdzie na
odsłonionym środkowym placu sterczały stożkowate mo-
giły, tu i ówdzie rozrzucone białe krzyże kamienne na
starem cmentarzysku koszowych atamanów, kurennych
bat'ków i pobożnych rycerzy bezpotomnych, uwiecznia-
jących pamięć swoją, ziemią i kamieniem!

Nie wiele miałem czasu. Szybko wszędy rzucając
okiem, przebiegłszy pagórek w poprzek, zsunąłem się
ze stromego brzegu na dół, pospieszając do rozrzuconych
u spodu kości i cała moja mokra połowa powlekła się
kozackim popiołem i błotem! Na zachodnim brzegu od
przecieku Czertomłyka najwięcej znajduje się pamiątek,
szczególnie po wiosennej powodzi. Widziałem u spodu
czaszkę z przestrzeloną na wylot we łbie dziurą, może
surowo skazanego przestępcy, może bohatera broniącego
kozackiej wolnicy, może nieszczęśliwego jeńca, którego
dzika zaciętość i mściwość na śmierć skazały! Dalej leżały
rozproszone kostki i podjąłem z wody potężnej ręiri pra-
wicę, która może krymskie płoszyła Tatary; może paliła
Synopę i Carogrodu przedmieścia; może wstrzymywała
Turki pód Chocimem; gromiła Lachy pod Korsuniem,
Pilawcami i Batowem.

I w cóż się obracają nasze popioły, nasze życie,
igraszka niepojętego losu! Wody groby rozmyją, wiatry
popioły rozniosą, a potomni z urągowiskiem nogami po-
trącać je będą!

Obejrzawszy sicz naprędce pospieszaliśmy z powro-
tem do kosza. Nakaźny nasz koszowy, który w zimie
pełnił razem obowiązek pisarza gorzelnianego w Pokrow-
sku, zatrzymawszy nas na ucztę, kazał nalać misę hału-
szek sadłem zatłuczonych i misę kaszy ze słoniną,'do

65Tom I. Marzec 1863.
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których sgczerześmy się przyłożyli. Lecz w tej chwili
jakiś chłopiec przybyły od brzegu Dniepru, zawiadomił,
że płyt po ustaniu wiatru dawno już ruszył z miejsca.
Skoczyliśmy więc do łodzi, lecz wracać Pawlukiem było
dalej i przeciw wody, zaś mały przeciek, na którym by-
liśmy, wyprowadzał na przełaj do Dniepru, cbociaż pły-
nąć po nim trzeba było wiorst około pięciu. Zle obli-
czywszy, tę atoli ostatnią, obraliśmy drogę. Zdjąwszy tedy
buty, bo łódź nabierała wody i zakasawszy rękawy po
rybacku, wzięliśmy się do roboty i wspólnemi wspierając
się siłami, podpędzając wiosłem i żerdką, szybko skry-
liśmy się między powisłe wierzb i łóz gałęzie i między
gęste sploty dzikich traw, wodnych krzewów i osoki,
których rodzaju klassyfikować tą rażą nie mieliśmy ani
ochoty, ani możnośeL Po niejakim czasie przeciek roz-
dzielił się na dwa ramiona; szczęściem, że żołnierz do-
brym wiedzion instynktem, zostawiwszy w prawo większy
i czystszy, w lasy na obłęd prowadzący, trzymał się
mniejszego i w końcu szczęśliwie, choć z wielkim mozo-
łem i bacznością a strachem, wyparliśmy się trafem na
szerokie Dniepru przestworza. Lecz płytu ani przed
nami, ani z tyłu za sobą, jak okiem zasięgnąć, nigdzie
nie widać. Miarkując po czasie odejścia, wedle zapo-
wiedzenia naszego zwiastuna, widocznie musiał już minąć
i jest na przodzie. Więc dalej w pogoń za wodą, bo
już i słońce skłaniało się ku zachodowi. Po drugiej stro-
nie na bystrym skręcie rzeki stał młyn uczepiony pław-
niowego brzegu, jedyny świadek w tej głuchej okolicy,
który mógł nas objaśnić. Przerżnęliśmy w poprzek rzekę
dla wzięcia języka, ale ten tak okropnie bełkotał, harmi-
derował, a kułakami tarabanił, iż,nie dowoławszy się
ze środka młynarza, który zapewne i głuchy tam i ślepy,
puściliśmy się dalej bez wieści. Długo tak płynęliśmy:
mijaliśmy wody, lasy, przecieki, zatoki, wyspy, lecz ni-
gdzie żywego stworzenia: ptastwa nawet tu nie było,
tylko czasami kuliki i parę czapli przeciągnęło w poprzek,
a oto już i wieczór długie przeciągnął po wodach cienie
wysp i drzew. Wtem płynie nurtem zdała jakaś potwora,
niby baba zdechła biała; podjeżdżamy bliżej, wyraźnie
człowiek topielec—jeszcze bliżej, aż to ogromny(wzdęty
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sum, który okrutnem na nas wionął powietrzem zagniłem,
ażeśmy się zaledwo cofnęli. Była to zapewne ofiara zatru-
cia, lub tych rozstawianych ^sznurów", które najczęściej
raniąc tylko rybę, bezużytecznie ją wyniszczają. Tak upły-
nęliśmy wiorst przynajmniej piętnaście, gdy wreszcie
Dniepr przerżnąwszy w poprzek pławnie, odsłonił przed
nami w prostym kierunku wysokie brzegi tauryckie. Tu
przecie kres naszej niepewności. Na brzegu stała jedna
i zaraz druga rzędem wioseczka, a w kolanie nagłego
załomu rzeki zdała wrzeszczący młyn, który bystro po-
minąwszy, zatrzymaliśmy się niebawem przy promie,
na przeprawie z wioseczki na pławnie. Lecz o płycie
i tutaj żadnej wieści; naturalnie, żeśmy wyprzedzili, bo
płyt fizycznie nie mógł tak pospieszyć, ale żołnierz-żydek
tak był nastraszony jego utratą, iż koniecznie chciał
pędzić jeszcze dalej. Może przewoźnik promu zasnął i nie
dojrzał, może ludzie nie widzieli, może wszyscy wtenczas
spali i nie postrzegli: słowem, cały bezsens trwożliwych
dowodzeń człowieka, który instynktem dobrze kierował,
a rozumem głupio dowodził. Więc basta! nocujem tutaj.
Wyciągnąwszy łódź na brzegi zdaliśmy na opiekę prze-
woźnika, który na swej łodzi już przewiózł na brzeg
przeciwny, szukać noclegu we wsi Uszkołce. Tutaj na
brzegu stał nowy, nie wielki krzyż postawiony na grobie
utonionej przed kilką dniami młodej dziewczyny. Była
długi czas smutną i milczącą; poszła wśród dnia i utonęła,
a nikt nie wie i nie bada przyczyny. Ach! gdyby rozu-
miano świeżość uczuć prostego ludu, łacnoby odgadli,
że to tylko była uwiedziona dziewczyna, która sromem
swoim nie umiała owładnąć! ^Brzegom panowała wysoka
góra; w połowie jej wysokości na płaskim ustępie, niby
szerokim tarasie rozścielała się wioseczka ze swojemi
ogrodami i sadami przypierając do podnóża drugiego
piętra góry. Przewodnik zaprowadził nas do Tychona
Czarnego. W dziedzińcu dwie porządne chaty gospodar-
skie: w jednej mieściła się rodzina, synowie żonaci, drugą
zdawał się zajmować wygodnie sam tylko gospodarz
z babą. Na stole u niego stały butelki i czarki; pachniała
wszędzie rozlana okowita, leżały porozkrajane pyszne,
ponsowe kawony, aromatyczne pomarańczowe melony,
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wielkie soczyste dule, wyborne w misie śliwy węgierki
już dochodza.ee i czarne plastry miodu niżowego: tu „chata
bobata uhłamy y pyrohamy"! Ale było już po przyja-
cielskiej uczcie; sam tylko Tryfon, lat głębokich, ale
czerstwy i jary, średniego wzrostu, z brodą, czarną i gęstą,
jak zlepioną, witał nas dobrze podchmielony, bo był to
syn atamana niegdyś baturyńskiego kurzenia na siczy.
I mleka kazał babom sparzyć i jajeczni spiec, ale więcej
ani słowa, bo jako prawdziwy nieufny Małorus, umiał
dobrze trzymać język za zębami, zbywając krótko i nie-
podzielnie wszelkie o przeszłości napomknienia. Na nocleg
sam udał się spać do sadu, ustępując mnie swojego
w dziedzińcu potoku; żołnierz zaś miał do wyboru nocować
na przyzbie, lub w chacie otworem na dobrą wiarę
zostawionej.

Potoh znaczy rodzaj namiotu od komarów na wolnem
powietrzu; duży to pokrowiec z gęstej siadowiny na sosz-
kach zawieszony, szczelnie opuszczony do ziemi, pod któ-
rym stoi łóżko, lub tapczan z pościelą. Wymysł to jedyny,

i na Niżu w powszechnem użyciu: można go przenosić, po-
wietrze pod nim czyste, a komary tylko wokoło grają,
nie mogąc wścibić swego podłego nosa do środka. Żoł-
nierz nieborak mordował się na przyzbie wystawiony na
ich cięcia, bo było parno, więc nacierały niecierpliwie,
a w izbie można się udusić i komarów pełno. O północy
zebrały się chmury, błyskawice, grzmoty zagrały i deszcz
puścił się ulewny, a na mnie, jak przez gęste sito począł
rzęsiście przesiewać. Nie było ratunku, i pod bokami
mokro, skoczymy więc z kolegą do chaty, ale tu koma-
rowe piekło!... przed deszczem i one się nacisnęły. Cięcia
były dotkliwe, kapela wciąż brzmiąca, janczarsko-piskliwa,
bo jak słusznie zauważano na Niżu:

Jak pryjde Spaś, komaram uwirweteia bas,
A jak pryjde Preczysta, zabere ich neczysta,,.

Było to wówczas, gdy grały już soprano, ale wytrzy-
mać było trudno; deszczyk też począł folgować, więc zno-
wu na swoje legowiska. W letni em odzieniu, bez burki,
zatem chłodek nocy, wilgoć powietrza, mokre boki, poczęły
dobrze za skórę chłodem dojmować; więc zmoczone pie-
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rzyny przewróciłem do góry, wydobyłem ze spodu wojłok
i otuliwszy się z wierzchu zamiast kołdry, mocno zasną-
łem, obudziwszy się wtenczas dopiero, gdy pod powtórną
ulewa woda ściekając z wojłoka, należycie znowu boki pod-
rnoczyła. Na brzask się zabierało, a wkrótce i dnieć poczęło
po zejściu chmur; poszedłem więc na brzeg, z góry wyglą-
dać płytu, ale też w tej chwili postanowiłem z nim rozstać
się na zawsze. W Pokrowsku rządy sprawuje Garnier,
Niemiec żonaty z Polką, której znałem brata i dwóch
synów w gimnazyum i uniwersytecie kijowskim; jest więc
pozór do przestąpienia progów... Co więc wczoraj, będąc
o-wiorst kilka, niebacznie nie uczyniłem, dzisiaj można
jeszcze było poprawić. TJszkołka i Pokrowsk i całe obszary
pławni, do jednego należą państwa, słowem, rzeczono:
zostać na Zaporożu! Wtern, w purpurowym blasku pro-
mieni wschodzącego słońca, złocistym matem powlekają-
cych powierzchnią wód i lasów, z zakrętu rzęki cicho wy-
chyla się płyt, machając obydwoma babajkami... Zaraz
dałem hasło żołnierzowi, zbiegliśmy na dół, znalazła, się
łódka i co tchu puściliśmy się na spotkanie. Poczciwi
pławnicy, aż zbiegli się z radości, nie wiedząc co się z na-
mi stało, gdzie szukać, jak radzić??... Ale niedługo tego
było: zaraz rzeczy na łódkę, żpłnierzowi rubelka za trudy,
flisom parę karbowańców na wiadro wódki, i, z Bogiem!
każdy w swoją stronę.

Tryfon z podchmielą dłużej zasypiał, a wstawszy
chodził on i nie trafiał, robił i zamyślał się, szukał i nie
znajdywał... Głównie nam tu chodziło o wynalezienie
środka dojechania do Pokrowska, dokąd drogą lądową
przez pławnie, liczono wiorst kilkanaście i dwa promy
do przebycia, a wodą przeciekami więcej dwudziestu.
Wypadkiem jego czynno-biernych starań było zawsze:
tego nie ma w domu, ten nie może, nie ma czasu, ów
jechać nie chce... Postrzegając więc, że bez głównego
motora, nic tu stanowczego nie zrobimy, i długo zręcz-
ności oczekiwać przyjdzie:

— Ej Tryfone, powiadam, jakby to nam wy pyt' po
czarci?... szczoś meni stało młósno w żywoti, duże dyń
naiwsia na szczo-serce.....
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—,5Ta szczoż, skazano: jak wypyt' ta-j wypyt'... Chy-
ba prynesty, bo w mene nema teper kolio posłat'?.. A mo-
że u dwóch pijdemo... możeb kto najszowś pidwezty was"...

— Nu jak pijty, ta-j pijty obóm....
Ale w Uszkołce czy to szynku nie było wcale, czy to

wódka była droga, tajemnica ta zostaje nie rozstrzygniętą,
więc poszliśmy o pół wiorsty na deszewu do szyneczku w Ka-
radubinie. Tutaj zaraz na orzeźwienie i na dobrą, ludzką,
znajomość wypiliśmy czwertku, a pół kwarty Tryfon wziął
do kieszeni, żeby lepiej zagaić umowę z tym co może, a nie
chce. Baba zaś tymczasem szynkarka, wyniosła nam zpo-
hreba kilka ogórków świeżych i plaster miodu na zakąskę,
bo zapaśna to i dostatnia była. Miód pławniowy ciemny,
patoczny, dość odrębnego smaku i aromatu, i widocznie ma-
ło krystalicznych posiada pierwiastków, a łatwy do zakisu.
Wracając napo wrót koło swojej chaty, Tryfon wziął na-
przypadek z sobą- czarkę i poszedł na umowę; ja zaś, że to
było skwarno, wolałem zostać tą rażą na ustroniu w ota-
jemniczeniu pańskiej godności, żeby się niebardzo pospo-
litować; zaś jako prawdziwy przyjaciel domu, korzystając
z czasu, rozpatrywałem tymczasem swobodnie najlepsze
w sadku grusze i jabłonie; najpiękniejsze na basztanie pró-
bowałem kawony i melony, a wreszcie przez ciekawość
wszedłem się na najwyższe piętro okalającej góry, gdzie
stało kilka wiatraków. Przedemną odsłonił się tam równy
i gładki plac stepowy, gdzie na przestrzeni nie więcej pół
wiorsty kwadratowej, skupiło się do 40 starożytnych mo-
giłek, mniejszej objętości, z których niektóre w,całości
cłochowane, po innych tylko wypukłe pozostały ślady;
a między niemi, na całym placu zagłębiają się jamy i wiel-
kie doły, wyraźne dowody stałego tu obozowiska. Miejsco-
wość ta panująca i dogodna, przez nikogo nie badana,
znana zapewne była najodleglejszej epoki koczowniczym
plemionom scytyjskim, po których pozostały mogiły,
i gdzie potem, wedle podania miejscowego , był obóz tu-
recki, a właściwie historycznie, główne stanowisko obser-
wacyjne Ordy jedyczkulskiej, pod dowództwem seraskie-
ra, lub kajmakana, stale koczującej w okolicy przyległe-
go Rohaczyka, której zadaniem było trzymać na oku bli-
skich swoich sąsiadów siczowych. Rzeczywiście, z tego
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tniejsca cały obszar zaklęsłych w niezmiernej dolinie pła-
wni, poczynając od Nikopola, całe prawie przerzynające
je koryto Dniepru, i w oddaleniu, na przeciwnym brzegu
za pławniami, wychylające się obie siczy kozackie, były
jak na dłoni. Wystawał tam na poziomie z lasu i z wód,
czarny, sinawą osuty mgłą, grzbiet pagórka, „Starej Si-
czy" i opodal nieco w lewo, wydobywała się z cienia
drzew, biała cerkiew Pokrowska, znamionująca miejsce
„Siczy Nowej" i ostatniej. Takblizkie sąsiedztwo nieukró-
conych „łycaryw," mogących w każdej chwili niepostrze-
żenie podpływać w gościnę swojemi czajkami, czujnego
bardzo oka i ostrego ucha, wymagało w nieprzyjacielu.

Pozycya ztąd bardzo ciekawa i charakterystyczna:
ściele się na poziomie, ledwo obejrzana okiem panora-
ma niezmiernej kotliny dnieprowskiej, zamkniętej dokoła
oddalonemi brzegami wyniosłych od wschodu stepów,
a płasko ścielących się od zachodu. Na wyniosłości ich
brzegowej, widnieją w prawo: Wielka i Mała Znamionka;
połyskują też przodem z lasów cerkiewne wieże Nikopo-
la; widnieje na płaskim brzegu Nejmojewo; Kapułówka
z poza-siczowego wychyla się buhra; Pokrowsk na widoku
z białą cerkwią, dalej półkolem w lewo Hruszówka, inne
jeszcze ciągną się wioseczki, i nakoniec od zachodu, w tę-
pym końcu tego wielkiego trapezonu doliny, połyskują
„Wielkie Wody," za któremi bieleją na podnóżu stepu do-
my „Głuchej Przystani" zamykając ten olbrzymi tępy trój-
kąt, na swej południowej podstawie tauryckich brzegów
zakreślony. Cała ta dolina pokryta ciemnemi lasami, po-
przerzynana majowemi pasmami gęstej łozy i młodych
wierzb, na świeżych zamiałach porastających, między któ-
remi odsłaniają się małe polany, ścielą się obszerne ługi
zielone i rozległe moczary, nieprzeniknionemi łanami ocze-
retu pokryte. I cały ten rozesłany kobierzec, zielonemi
cieniami przesnuty, przeżyna w poprzek sreroka błękitna
taśma majestatycznego Dniepru, nakrapiana mnogiemi
wyspami, lamowana piasczystemi odmiałami, i od której
rozchodząca się w pławnie splątana sieć utajonych prze-
cieków, tu i ówdzie śród lasów, ługów zielonych i ocze-
retów, srebrnemi połyskuje wodami. Nie opisywać, lecz
widzieć ten gobelin potrzeba.
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Dolina ta ciągnie się w podłużnym kierunku od
wschodu do zachodu, Dniepr zaś, poczynając z północne-
go jej rogu od Nikopola, opuszcza się w poprzek w połu-
dniowo-zachodnim kierunku, potem wpierając całą szero-
kością swojego koryta w wysokie brzegi stepu pod Kara-
dubyną, i zabrawszy tutaj powtórnie przypadającą doń
Konkę, nagle zwraca ku zachodowi, pod kątem prawie pro-
stym załamując, i omywając w dalszym ciągli juź tylko
zewnątrz południowy brzeg pławni. Idąc on tym sposo-
bem, powierzchnią doliny rozdziela na dwie nierówne
części, w kształcie dwóch trójkątów przedstawiające się,

.z których jeden zewnętrzny, o dwu równych prawie bo-
kach, wznosząc się na południowej podstawie przecieku
„Konki" przyległego od wschodu; drugi zaś trójkąt we-
wnętrzny rozwarty, opisany z dwóch boków korytem Dnie-
pru, a w podstawie mający łamaną linię północno-zacho-
dnich stepów, zakreśloną: Czertomłykiem, Podpolną, Ba-
zawłukiem, domniemanym Herodota Gerrosem, i nakoniec
Wielkiemi Wodami, stanowi obszerniejszą część pławni za-
chodnich. W ogólności, obliczając rozciągłość linij opisu-
jących figurę tego nieregularnego trapezonu, którego głó-
wnemi punktami w pogiętym północno-zachodnim kierun-
ku będą: Nikopol, Hruszówka i Głucha-Przystań na Wiel-
kich Wodach; ztąd zaś linią południową przez Uszkołkę,
Karadubinę, przeciek Konki w rogu wschodnim, przypie-
rający w pola wsi Wielkiej Znamionki, i nakoniec zam-
knięty linią wschodnią od tej Znamionki do Nikopola,
może zawierać do 800 wiorst kwadratowych powierzchni.
Trzy gubernie mają w niej swój udział: chersońska, eka-
terynosławska i taurycka wpierają tutaj swojemi kątami;
wiele prywatnych i rządowych włości pożytkuje z jej da-
rów, a najwięcej Baron Sztiglitz, którego los nieskąpo wy-
dzielając, przeznaczył mu 50,000 dziesiatyn, to jest pra-
wie cały trójkąt wewnętrzny, czyli, gdy nie mylimy się
w rachunku, 480 wiorst kwadratowych przestrzeni.

I oto mamy przed sobą widok zewnętrzny sławnych
^Ługów Niżowych," rdzeni i jądra dziedzictwa Zaporoz-
ców: dzikie tło, dzikiego ich siedliska, które raz jeszcze
w części przebyć mieliśmy. Wróciwszy tedy do chaty,
znalazłem już Tryfona oczekującego na moje przybycie.
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Przyjaciel jego Iwan Łoś, drugiem mianem Kirasirczuk,
syn Zaporozca po rozgromię w kirasyery zapchanego, zga-
dzał się zawieźć mię łodzią, do Pokrowska, ale wprzód ży-
czył osobiście zemną się poznać. Życzenie jego uznałem
za słuszne, i natychmiast poszedłem złożyć uszanowanie
we własnym jego domu. Chatka na końcu wsi, stoi na pa-
górku, schludnie bardzo utrzymana. Pan Łoś, chłop duży,
długo-płowo-włosy, rybactwem trudniący się, ale i gospo-
darki nie zaniedbujący, bo za chatką stały w pełnym kom-
plecie zabudowania gospodarskie, dostatnio stożkami
w dobrym porządku ostawione, i był cienisty sadek, z bło-
gosławionym roku tego plonem potężnych dul złocistych
i rumianych jabłek, wesoło na drzewach wieku swego do-
chodzących. Familię tą rażą na widowni domowego ogni-
ska pana Łosia, składała stara matka, słusznego wzrostu^
siwa kobieta, i średnich lat żona, powolna niewiastka, pod
sterem świekruchy rządy domu sprawująca. Ponieważ
obecność moja była tu widocznie konieczną dla autentycz-
nego tylko zatwierdzenia umówionego rubla za 25 wiorst
drogi, a słońce dobiegało już południa, więc nie było co
długo gadać, i nie zabierając dłuższej znajomości, pan Łoś
podjął z kąta wiosło na plecy, założył siekierę za pas, bo
doświadczony rybak nie puszcza się bez niej. w drogę, ja
zaś z Tryfonem, pośpieszyłem tymczasem zabrać rzeczy
i przenieść wprost na brzeg, gdzie miał już oczekiwać
w zupełnej gotowości.

Jalik był z desek zrobiony, płaskodenny, dobrze smo-
łą wylany i kłakami zakonopacony, niezmiernie lekki, wy-
godny i bezpieczny. Puściliśmy się lewym brzegiem w gó-
rę Dniepru, okalając zdała silny prąd rzeki w kolanie gdzie
stał młyn i kędy przeciw wody niesposób byłoby podołać.
Objechawszy tedy zdaleka młynek, przerżnęliśmy dopiero

łw poprzek rzekę w górze jego, ku prawemu brzegowi na
pławnie, trafiając prosto w przeciek pierwszy na naszej
drodze, Dniepryszcze zwany.

Może zanadto utrudzamy czytelnika szczegółową to-
pografią siczowej miejscowości; zanadto drobiazgowie fo-
tografujemy jej rysy; ale jechaliśmy po to, żeby opowie-
dzieć to cośmy widzieli, co zrozumieć nam pozwolono...

66 *Tom I. Marzec 1863.
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Widzieliśmy już tedy ogólny zarys pl&wni zewnętrzny;
rozpatrywaliśmy na wielkiej przestrzeni ich naturę z wiel-
kiej drogi dnieprowskiej, lecz nie byliśmy jeszcze na jej
rnancwcach..,. Tutaj Łoś biegły statysta swej krainy i nie-
mniej znakomity herboryzator miejscowej flory, rozłożył
przed nami kartę skrytych tajemnic, wykładał obszerny
zasób swoich wiadomości, o których żaden jeszcze nie sły-
szał professor.... Mieliśmy przed sobą sieć niezbadanych
i niepojętych rzek, przecieków i rzeczek, pod rozmaitemi
występujących nazwami, pod rozmaita barwa i charakte-
rem; oddzielających się od Dniepru i wnet napowrót wra-
cających; płynących naprzeciw siebie jedna do drugiej,
łączących i rozdzielających się zaraz, idących równole-
gle z sobą, a każdy przecie w innym kierunku, z odmien-
ną myślą i z odrębnemi własnościami, ten na dół, ów
w górę nurty swoje prowadzi.... Lecz patrzcie jakie natu-
ra wytwarza tu dziwy!

Dniepryszcze wprowadziło nas w pławnie; lecz zaraz
w prawo oddzieliły się dwa Boczki, idąc lekko w górę
głównego ścieku wód, jakby na przekorę ciężkiemu Dnie-
prowi, który tego nie dokaże; od Boczków poszły jeszcze
Boczeniata i splądrowawszy kawał pławni, wyżej swoje-
go początku, wlały się w Dniepr napowrót, nieskończe-
nie zatem w zaczarowanem kółku, wody swoje obracając.
Dniepryszcze rozstawszy się z Boczkami, skręciło raptem
w lewo zamieniając się tu w Rewun: cichy, spokojny,
bardzo umiarkowany, a zatem przez szyderstwo ryczą-
cym przezwany. Płynąc tędy z wodą, po niejakim cza-
sie E,ewun skręcając w prawo, wprowadził nas na bystrą,
niesforną i głęboką Temnę, złośliwie zmuszając nas pły-
nąć wiorst z dziesięć przeciw wody. Zawalona w poprzek
powałami, utrudnia kierunek, a biedne wierzby podmy-
\yane, gwałtem wołają ratunku powyciągawszy ramiona
i czepiając się brzegów resztką swoich niemocnych ko-
rzeni; gdy inne już obnażone z kory i życia, jak białe
szkielety, z głębi wirujących czarnych nurtów, wyciągają
skostniałe ręce i sterczące żebra. W zimie moc jej pie-
kielna bardzo gorąca: Dniepr już stanie, lodem pokryty,
a ona jeszcze płynie, aż para dymi. Ma 23 kolan, czy-
li raptowych zakrętów, wiele bocznych zatok i przesehłych
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strumyków, z których życie wyssała, a mieszkają w niej
wydry i ogromne summy leża w jamach pospołu z karpia-
mi; mnóstwo też trzyma się leszczy i szczupaków i innej
wiele rĵ by, na która umiejętni rybacy wszelkich dobiera-
ją sposobów. Straszno, jaka tam wiekuista wojna i zacię-
tość na dnie tajemnych nurtów zaległa.

Przerzynaliśmy wciąż ciemne lasy wierzbowe, pod-
szyte z brzegów bujna osoką i rozmaitem wodnem ziel-
skiem, gęstemi splotami nad nurtem wód zwieszaj ąeeau
się, a do wnętrza kryjówek dzikiego zwierza przejrzeć nie
doz walając. Z wielkim wreszcie trudem pokonawszy
Temnę, wpłynęliśmy na obszerne macierzyste łono Skarb-
neji rzeki cichej, powolnej, poważnej i prosta drogą pły-
nącej, malowniczo plenną roślinnością, festonami kwia-
tów i rozkosznemi wierzbami ubranej, a która sama wy-
chodząc z Podpolnej, niepokalanego żywota, tak wyrodną
córkę Temnę zrodziła. Tutaj płynąc za bezpiecznym jej
nurtem., swobodniejśmy odetchnęli. Na całej przestrzeni
nikogośmy nie spotykali: jakieś zwierzątko zaszeleściło
po suchych gałęziach, i z parę czapli przeciągnęło nad
lasem, bo zwierz się ukrywa a ptastwo na odmiałach sze-
rokiego Dniepru igrać lubi; zaś w początku nad Re-
wunem stała tylko ukryta w liściach chatka, w której
mieszkał leśniczy Wowk i dalej w końcu Temnej siedział
jeszcze Bas, którego wcale słychać nie było. Nad Skarbną
dopiero stanęły na brzegu ułożone sagi rąbanych drew
i wyjrzał człowiek pierwszy, który w blizkości wypalał
węgle na potrzeby ekonomiczne. Węgli wypakja tu
po kilka tysięcy czetwerti rocznie i wielkie sprawiają
w wierzbach zniszczenie. Jakoż lasy były tu już bardzo
przerzedzone.

Skarbna pociągnęła na zachód do Wielkich-Wód, my
zaś niebawem zwracając w pr?*wo, wpłynęliśmy do Roz-
kopanki, małego przecieku, niby rówczak, zkąd posuwa-
jąc się przeciw wody, trafiliśmy na Ostup-rudenki, idący
przez błota i wodniste moczary, siedlisko kaczek w głę-
bokich trawach tysiącami rojących się. Na dalszych mo-
czarowych łąkach kilku kosarzy pokrowskich, kosiło so-
bie trawy, a my widocznie już zbliżaliśmy się do końca
naszej drogi. Spójrzmy więc raz jeszcze po za siebie.
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Droga to nie przetarta, ciemne gąszcze ją zasłaniają, a le-
żące w wodach powały, przecieki jej tamują: droga to
jednak sympatyczna, tchnąca aromatem świeżości, hojnie
ręką wspaniałej Flory zasiana, która w porodnem sprzy-
mierzeniu z Neptunicznemi wodami, uwiła tysiące bar-
wistych wieńców, zawieszając na brzegach cudownemi
festonami, lub krociami drobnego kwiecia i zieleni,
krystaliczne nurty posypując. Tutaj rozłożyste wierzby
pochylając się kląbami swoich konarów nad brzegami,
w cieniach swoich skrywały nurty przecieków i ubierały
malowniczo szerokich wód pejzaże. Rosła na brzegach
gęsta loża pospolita, z której nikt nie użytkuje, ale obok
niej gęszczą się massy łozy czarnej, doskonałej na płoty,
i długie też rosły cienkie wicie czerwonej szelużyny, któ-
rej nie brak piasku i błota grzęskiego, z której splatają
wyborne kosze i buczę na ryby. Szeroko-lista pływają-
ca łatatija, biało-lica wodnych kwiatów bogini, ze złotym
rdzeniem po środku; wielkie białe kielichy wodnego po-
woju, na ucztach Neptunowych bogom zastawiane, i skro-
mna biała i śółta lilia wodna, uczt tych znakomita uczest-
niczka, zdobiły brzegi cichego Rewunu, lub tuliły się
w spokojne zabocza swarliwej Temnej. Rosły tu gęste
łany oczeretów, które na wiosnę wypalają, a po splecio-
nych łozach i osokorach pną się w górę winogronowe
sploty cienkiego chmielu z białemi kitami; pędzi za niemi
w górę wielka osoka, która zeschnięta bezużytecznie na
proch się rozciera; nie ustępuje jej gruba kukotyna, wybor-
na na opał, i gęsty ożynnik pokryty jagodami. Pleni się
tutaj obficie pożyteczna mymra, albo moczar, „pasza per-
wa" która w zimie tuczy chlewnię i ciepłe legowisko zape-
wnia; zielona imelka dla paszy skuteczna i szeroki weh dla
bydła szkodliwy, słodką, trucizną upajający. Pięknie tam
z zieleni wygląda zaliśniah, różowo kwitnący i dający
hubkę doskonałą; barwi się wasylbh, stnikaj, czok&l, który
pięknie kwitnie, mile pachnie i słodki miód wydaje, a ro-
śnie na brzegach. Pływają zajaczy-uszy, miły bardzo kwia-
tek dający; bieleje pobił; turkuła liścista; bujna kropywa
parząca reumatyzmy, a w sianie za obrok konie tucząca;
mniatka pachnąca, na żołądek dobra, i lubystok miodowy,
i mhrchwa zapełniająca ule aromatem i miodem. Hirczak
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na nic nie przydatny; krzewisty szczawel, i roskoszny chrin
„szczo w oseni koniaka i skotyna z korinniam powyida".

,Haw)hz od łamania kości pomocny, i rannyh co leczy
rany i boleści u każdej baby w zachowaniu, i przyjazna,
czuła niezabudka, która każe kochać i pamiętać: szylnyk
leczący od wścieklizny, i nieśmiertelna phprot, zieleń dzie-
wicza, symbol świadomości natury, której kwiatu nikt
nie widział i nie ujął, a ujęty, samo piekło podałby w moc
posiadacza... I wiele innych nieznanych ziół i kwiatów:
białych, żółtych, różowych i amarantem, szafirem nakra-
pianych, lub fioletem barwiących się, rośnie tam na
pławniach!...

Pluskają z wody ryby za muszką uganiające się
i w Temnej zuchwałym grzbietem koło czółna się przesu-
wają. Obronne tu ich kryjówki, pożywne też dla nich tam
muły, lecz zgubne oko rybaka wszędy zajrzy i dosięgnie.
Wie on gdzie jaka ryba, o której porze na nurty wycho-
dzi a o której w jamach spoczywa. Dniepr nie posiada
sławy rybnego Donu, ale na Niżu, w przeciekach pław-
niowych, wielkie jej mnóstwo pielęgnuje. Znakomity
Jesiotr-antaJceos scytyjski, Herodotowi osobiście znany:
silny w grzbiecie, porohy przesadzający lecz choć po-
wolny wód władca, najznakomitszą gra tu rolę; potworny
sum głowiasty, żarłoczny antropofaga na tłustość przy-
datny; chyży szczupak, szkodliwy ryb wytępiacz, z obra-
zem narzędzi męki Chrystusowej w głowie; łagodny karp
Brebrno-łuskaty, ikrą karmiący się; delikatny sterlad' przez
smakoszów poszukiwany; czeczuha, sudak, leszcz, podleszcz,
do rzędu większej ryby należące, które w zimie na pudy
sprzedają świeżą, a latem solą, lub wędzą. Drobny: okuń,
sekrety, gustem, biblica, krasnopiórka, lin złocisty, karaś
wyborny, w beczki idzie; hołownia, podredczyk, rodzaj
karpia; jeżgarze, czeszą, podobna do śledzia; bielizna kości-
sta bardzo i wiai smakowity niezmiernie, a mięso żółte
jak cytryna mający; tudzież wiele drobniejszej ryby, obfi-
te połowy dają, a przegrodziwszy wiosną płotem zacieki
od rzek, po 800 leszczów jedna toń wyciąga.

Były też na pławniach tradycyjne tylko z czasów
zaporoskich: łosie, niedźwiedzie, tudzież wydry, wilki,
jjziki i sarny, których zaledwo wytępione szczątki dotąd
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jeszcze pozostały. I była moc wielka dzikiego ptastwa?

która nietykalnie dotąd igra zawsze na dnieprowych prze-
stworzach i ostrowach.

Łoś opowiadaez był tęsknym synem swobody, którą,
z duchem Zaporożców odziedziczył. Słysząc z głuchych
wieści o zamierzonem ludu wyzwoleniu, czekał z utęs-
knieniem tego przedświtu innego żywota, wołając w głos:
„Gdyby też choć na jeden dzień przed śmiercią doznać,
co to jest swoboda!"... Nie lubił Niemców, którzy po-
siedli siemię, ścieśnili ludowi użytkowanie z pławni,
wzbronili wolne rybołówstwo, i który, w one zaporozkie
czasy, mordowałby •niezawodnie kolonistów za to jedynie,
,Jak śmiał Niemiec siadać na ich zaporozkiej ziemi"!
Matka jego stara „trochę świata widziała'^ pamięta Zapo-
rożców i lubi o nich wiele rozprawiać. Żałowałem żem
wcześniej o tem nie wiedział.

Tak kończyliśmy nasze opowiadania, gdy pomijając
kacze moczary, z Ostupu-rudeńkiego wjechaliśmy nie-
znacznie w maleńki Krutko. Krut'ko, była to mała fan-
tazya pławniowa, a porastające nad nim łozy, pokazały do
czego służą w tym labiryncie parku dzikiej natury. Krutfko,
krętak, jak wąż w wiją się między łozy, a tak wązki, że na
każdem załamaniu łódź w poprzek zatrzymuje się; a potem
zanurza się w prostym kierunku na kilkadziesiąt sążni
w ciasiry i nizki tunel, tak szczelnie zasklepiony łozą, iż
zupełnie było ciemno, i tylko zdała przyświecało z przodu
okienko do wyjścia. Tu już płynęliśmy leżąc w łodzi,
i prawdziwie nie wiem, jak tam Łoś ją sterował; dopiero
po niejakim czasie, nagle, jak z wykrzyknikiem, wpłynę-
liśmy na obszerne przestwo-rze szybkiej, szerokiej i głę-
bokiej Sysyny, z malowniczym widokiem na kąpiący się
w przezroczu wód Pokrowsk, rozesłany ze swojemi sadami,
chatami i panującą cerkwią, z zielonemi dachami, na
miejscu „Ostatniego kosza Zaporozkiej Siczy"!

Rzeka Podpolna, właściwie Pidpilna u krajowców,
zawsze dopełniając podpolnego swojego przeznaczenia,
przychodząc tutaj ze wschodniego kąta, raptownem kola-
nem zwraca ku północo-zachodowi, i okala tym sposobem
w punkcie swojego załomu, wydatny półwysep „Krasny-
Jcut" na którym leżą szczątki Siczy i stoi nowy Pokrowsk.
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Sysyna zaś biorąc początek u tego kolana, w prostym
kierunku płynie szeroko na południe, wnet uchodząc do
Skarbnej, gdzie też i Krut7ko swa historyę i nazwę zatraca.
Sicz więc nowa, tak samo jak i dawna, leżała także na
półwyspie u zbiegu trzech • nurtów, który przekopany
w poprzek, mógłby s łatwością sformować wyspę na po-
dobieństwo Siczy-starej.

I oto po dwakroć przejrzeliśmy w poprzek i na wskroś
tę ulubiona rdzeń dziedziny zaporozkiej, tę naturalny
nieprzystępną ich fortecę, dostatnio na długie lata zaopa-
trzoną w lasy, wody i pastwiska; rybami, zwierzem i pta-
stwem uposażoną, a w miód i mleko obfitującą. Lecz dla
uzupełnienia statystyki niezmiernego systemu przecieków,
istotną stanowiących charakterystykę rozpatrywanej przez
nas obecnie części zachodniej pławni, oprócz wymienio-
nych już wyżej przypływających rzek właściwych i prze-
cieków, dodamy jeszcze niektóre po stronach drogi na-
szej, znajdujące się. Z Podpolnej zatem zanurza się
w pławnie Iśkiwśke; Iśkiwśkerodzi Brytan; stronami też
idzie: Wbwcze-hbrlo; Czbrtowawoda gwałtowna, że czółno
trzeba ciągnąć na lince; Szarąj Prohnbj, Perewai, Mośkow-
ślcij Perewai, Bbnclareioa-jama, Szachbwka, Dmytryhwka,
Orichowe-bzero, gdzieś koło Boczków i Boczeniat; Bystryk,
Kisła, Haków- Usiup i mnóstwo innych niepoliczonych,
formujących wiele wysp i wysepek, z których: Dziewicza,
Andruszczyna i Sergiejewska, zacytowano. Sieć ta dziwnej
Neptunicznej potęgi, po równej płaszczyźnie ale z od-
miennym pędem i wstecznym kierunkiem., niciami swo-
jemi krzyżująca się i plącząca, połączona oraz z niemniej
silną i oryginalną roślinnością plennej Flory, umysł po-
dróżnego prawdziwie zdumiewa.


